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Przegląd polityczny. 


” ùsacyjnych pogłosek, a rozwinęły się one wszy- 

łe na tle tego faktu, że walory rosyjskie spa- 
J ponownie. Spadek ten, naraziwszy tameczny 
qat giełdowy na nowe straty, uczynił go po- 
opnym do tworzenia bajek i do ich przyjmo- 
> za dobrą monetę. Rozeszła się więc na- 
ód wieść, że hr. Szuwałów, ambasador ro- 
jski przy niemieckim dworze, bawiący obecnie 


1 urlopie, przerwał ten urlop i przybył nagle 
erlina, skąd wyjechał do Warzinu w celu 
ferowania z Bismarkiem na temat agitacji 


ASY półurzędowej przeciw rosyjskim walorom. 
* zdołano jeszeze przekonać się, że to niepra- 
fary. kiedy już 
wki inna, mianowicie, że wnet po jesiennych 
lnewrach nastąpi zjazd cesarza Wilhelma z ca- 
Aleksandrem gdzieś w pobliżu Gdańska. — 
ji wiście i to lekarstwo nie pomogło — pa- 
Ty rosyjskie spadały dalej. Wtedy utworzono 
th tego spadku komentarz taki: że to jest tylko 
%ilowa jm dla tego patronizowana przez 
4d niemiecki, iż Bismark ma nadzieję za po- 
o4} tego środka zmusić Rosję do odnowienia 
S związku; a gdy to nastąpi, 
tenczas rozpocznie się perjod niesłycha- 
aj y haussy w rosyjskich walorach i ten kto bę- 
pe dziś na tyle sprytny, że kupi je po niskich 
Tsąch, zrobi na nich świetny interes. 
zasadzki poczęto stawiać na naiwność i łap- 
SADI ludzką, aby z jednej strony powstrzy- 
impet w sprzedaży rosyjskich papierów, 
Hug zaś stworzyć amatorów do ich naby- 
ia. 


I być może, że to coś podziałało, to jest, 


to t 
ty 
ETA 


W Berlinie kursowało przedwczoraj mnóstwo | ¿or 


fantazja giełdowa wysnuła z tej | gjęgni 


Takie h 


giełdzie petersburgskiej posunąć ku porankowi, 
je aby giełda berlińska nie mogła wpływać 
w tym samym dniu na kurs petersburski. To też 
az giełda petersburgska zamyka się w połu- 
dnie, a więc w chwili, kiedy w skutek różnicy 
zegarów jest dopiero w Berlinie 11 godzina i 
kiedy przeto giełda berlińska dopiero się otwie- 
ra. Dzięki temu nie Berlin wpływa na Peters- 
burg ale Petersburg na Berlin i wysokiemi swe- 
mi kursami powstrzymuje cokolwiek od gwałto- 
wnego spadku kursa berlińskie. 

Ale i to i tamto drugie rozporządzenie, są 
to przecie tylko paljatywa — mogące wprawdzie 
łagodzić ruch baissy, ale nie usuwające wcale 


jej przyczyny. 


Rosja i Francja pochlubić się mogą niepo- 
im zwycięstwem na polu dyplomatycznem, 
— pisze Presse — Skutkiem bowiem natarczy- 
wych a wytrwałych przedstawień z ich strony 
ne ratyfikował sułtan przyjętej poprzednio ugody 

w sprawie egipskiej i sir H. Drummond Wolff 
odjechał bez niczego z Konstantynopola, nie 
otrzymawszy nawet od władzey ottomańskiego 
zwyczajnej audjencji pożegnalnej. Już od kilku 
tygodni przewidywano w Anglji to fiasco i za- 
stosowano się do niego, bez zaniechania oczywi- 
ście wszystkich tych środków, które mogłyby 
sułtana zmiękczyć, angielscy mężowie stanu Z8- 
pewniali i kazali głosić wszemu światu przez, 
podległe im organa prasy, iż ich kraju mało to 
otknie, jeśli sułtan da znowu upaść konwencji, 
gdyż w takim razie pozostanie w Egipcie po 
prostu status quo, a Wielka Brytanja, jak dotąd, 
tak i nadal potrafi się tam urządzić wedle wła- 
snego uznania i z uwzględnieniem wyłącznie 
swych własnych interesów. Dążąc do zawarcia 
konwencji — tak powiadano — miała Anglja 


n lub ów z prywatnych kapitalistów odro- Į na oku przedewszystkiem dobro Turcji, zwła- 
chwilę sprzedania swojego zapasu, a ZNOWU | szcza zaś wzmocnienie zwierzchniezych praw suł- 


W; AY złakomił się i nabył rosyjskie pożyczki. — |tana w Egipcie, mniej zaś to, coby połączone 


np odiegła temu głównie Kreutz. Zżg. W wieczor- 
am gw d 
em wydaniu przyniosła bowiem artykuł, 
wykazujący, ża Niemcy nie dążą wcale do odno- 
s, Dia trójcesarskiego związku, 


elkiego jednak efektu pogłoski te nie zrobiły. było z korzyścią dia niej samej; prawa wynika- 


jące dla Anglji z konwencji, wykonuje ona już 
teraz de facto i bez poważnego sprzeciwienia się 
z ezyjejkolwiek strony, a ma jeszcze tę korzyść, 


gdyż w dzisiej- |;ż nie wiążą jej żadne specjalne zobowiązania, 


Jch warunkach byłoby to wprost niemożliwem, | które nałożyłaby na siebie przez nowy układ. 


dszcza, że w sprawie bułgarskiej i w egip- 

je lej zanadto daleko zaangażowała się Rosja i 
ŚJ polityka zbyt mocno odbiegła od polityki mo- 

tj stw konserwatywnych. Następnie wykazujący, 


cję grubo się ten myli, kto sądzi, iż akcja prze- 


wik. ściowym objawem ; 
Sa age początek, uwieńczony dotąd tem, że na 
pr mil. marek zakupili petersburgacy bankierzy 
a pomocy rosyjskiego rządu, 
w rosyjskiego rządu się wyczerpią, więc najle- 
ak Zrobi ten, kto będzie Się spieszył, bo rosyj- 
8 papiery będą jeszcze bardziej spadały. — 
w, szcie, że ani Szuwałów n 
arzi 
tuacją” nie nastręcza wcale możności do takich 
zuciowych demonstracyj. 


W Petersburgu i Paryżu musiano widocznie 
Sprawę tę traktować z innego stanowiska i za- 
kwestjonowano konwencją dla tego, że Wielka 
Brytanja zyskałaby przez nią prawo do okupacji 
Egiptu w razie potrzeby na wieczyste czasy, 


rosyjskim walorom jest tylko chwilowym i! podezas gdy kraj ów faktycznie jest teraz przez 
że przeciwnie jest to | Ąnglję okupowany na żadnej podstawie prawnej, 


jeno na podstawie siły fizycznej. 
Owoż dopóki tylko na tem opiera się oku- 


ale że wkrótce pacja, dopóki ma charakter czasowy, można je- 


szcze zawsze liczyć na to, iż w stosownej chwili 
zostanę Anglicy z Egiptu wyparci bez nadziei 
powrotu; ta nadzieja zaś jest tem większą, że 


ie udawał się do | w Anglji istnieje partja dość silna, — mianowi- 
nu, ani zjazdu monarchów nie będzie, bo | cje gladstonowska — domagająca się cofnięcia 


wojsk z ziem Chedywa, i że ta partja przy 
ewentnalnej zmianie rządu będzie mogła dojść 


Łatwo sobie wyobrazić jak taki artykuł po- | do steru władzy. 


nego dziennika, otrzymującego natchnienie 
góry, podziałał na giełdowe sfery. 


To też w Paryżu i w Petersburgu przypi- 


To też | sują odniesionemu zwycięztwu charakter realny 


mażerlinie patrzą z uzasadnioną obawą w przy- | ze względu na wypadek, o którym mowa, a ce- 
(3 


zwłaszcza, 


że coraz bardziej rodzi się | nią je jeszcze wyżej jako symptom przewagi 


Pzekonanie, iż Rosja, ta nieobliczalna, niezba- | osiągniętej nad Bosforem. W ciągu tego czasu, 
dea? potęga, kierowana przez garstkę politycznych w którym wrzała walka o konwencją, zaznaczy- 
petentów, gotowa uczynić coś szalonego, aby | liśmy kilkakrotnie, że przewodnikom rosyjskiej 
A zemścić za to podkopywanie rosyjskiego kre- | polityki nie tyle idzie o Egipt, jak o to, aby się 


Lig 
dag 


codzień poranne, 


1. Relacje z Petersburga utrzymują, że car okazało, że ich wpływ zajął dominujące stano- 
Posiada się ze złości, każe sobie przedkła- wisko w sułtańskim pałacu i w Porcie. 
południowe i wieczorne | dalej o sparaliżowanie zabiegów Anglji a na- 


Szło im 


Naa berlińskie, i na osobnym przygotowanym | wat — jeśli by można — o doprowadzenie do 
tog, "20% ministerjum skarbu szemacie notuje | zerwania pomiędzy nią a Turcją : To ostatnie 


baj 
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„Porządzenia: 


pizzę 


Przez 


E. WERNER. 
Tłómaczyła z niemieckiego Br. Naufeldówna. 


(Ciąg dalszy). 
at Nie, stanęła zaraz na nogi, 
I Botzwawiony, a u wózka koło było zła- 
okaje, ma się rozumieć, potracili gło- 
naród przecież, jak tylko obraca się 
indziej, niż w zamku, robi same głupstwa. 
dka, o ile się zdaje, była jedyną, 
* tozum, j rozkazami swemi niebawem za- 


„ dalej jechać, 
0, jak zawrócić. 


Z wózka, i jeden lokaj pozostał przy 
s gdy tymczasem drugi pojechał z hra- 


Jan z powrotem do Sankt-Michael i obiecał | głos jego drżał jeszcze. — Czy służący nie zna- 
Ć niezwłocznie pomoc... od tej pory | Jeżli, wracając, żadnego śladu? 
W aj "ank nie widział, ani o niej nie 


NRY c której godzinie się to stało? — zapytał 


23 
A teray 


Mniej więcej około dziewiątej. 
© powinnaby o dziesiątej już być ttaj.., 
Pierwsza po północy! 


trwoga słowach tych dźwięczała taka śmiertelna 
zdu umien że proboszcz spojrzał znów na niego 
tylkę o 7: Ale dla Michała istniało w tej chwili 


< opowiadanie leśniczego. 


tym roz dalej! — wołał niecierpliwie drżą- 


js 
wieni alej jo mi wiele nie pozostaje do mó- 


Bościńeu oświadczył Wolfram. — Ci dwaj na | 80- 
Po u czekali ze dwie god k 
A nie nadchodziła, BR ik DE: 


groźniejszą, mieli tyle rozumu, że się 


ale woźnica | młodą panię i lamentuje, jak stara baba, ale 


co | padku. Cóż teraz peczniemy ? 


zj, dziła porządek. Połamanym wózkiem nie ksiądz, 
nie pozostawało tedy nie | Przeczawałem to, 
Wożnicę, który nie mógł | w tę nieszczęsną drogę. 
AE z miejsca, położono na poduszki, | przepaść, 


a pogoda stawała się| To prawie tak, jak gdyby wpadła w przepaść | 


led straty, jakie Rosja ponosi w skutek tej | nie udało się dzięki umiarkowaniu, którego roz- 
HSY. Dotąd z jego polecenia wyszły tylko dwa | tropnie lord Salisbury przestrzegał ostentacyjnie 
jedno aby wspierać domy ban- | w tej sprawie od samego jej początku. 


Nawet 


zabrali w drogę. Woźnica, przyszedłszy już | ni przyszedłszy już 
nieco do siebie, wygramolił się na konia, któ- 
rego lokaj prowadził za cugle, i tak przybyli 
nareszcie do gospody, gdzie musieli pozostać, 
bo burza właśnie wybuchła; byli jednak mocno 
przekonani, że hrabianka jest już oddawna na 
plebanji. Po chwili pokazało się naturalnie, że 
nie powróciła wcale do wsi, musiałaby przecież 
mimo gospody przejeżdżać, a tymczasem nikt 
jej nie widział, Lokaj zawodzi tam © swoję 


nie można go było nakłonić, żeby śród burzy 
poszedł choćby do plebanji. Podjąłem ja się 
tedy tego spaceru, bo przecież ktoś musiał księ- 
dza proboszcza zawiadomić o całym tym wy- 

— Stało się jakieś nieszczęście |... — zawołał 
który słuchał ze wzrastającą obawą. — 
gdy się hrabianka wybierała 
Musiała wpaść w jaką 


— Sądzę raczej, że zabłądziła, — rzekł Mi- 
chał, a mimo, iż usiłował zapanować nad sobą, 


— Nie, najmniejszego, — odparł Wolfram sta- 
NOWEZO. 

— To nie spadła w przepaść. 
wraz z dwoma końmi nie może tak bez śladu 
zginąć na dosyć bezpiecznym stosunkowo gościń- 
eu... zjechali z drogi. 

— Ależ z drogi tej wcale zjechać nie można, 
— wtrącił proboszcz. 

— Przeciwnie, księże proboszczu, przy poto- 
ku, gdzie druga "idzie pod górę do kaplicy. Są 
one zupełnie jednakowe; światło księżyca łudzi, 
a jeżeli hrabianka nie dostrzegła dosyć wcześnie 
Rak to... dostała się między rozpadliny Orle- 

uru. 


— Boże litościwy! — zawołał proboszcz. — 


Dwoje ludzi 


Michał zacisnął usta; wiedział, że ksiądz 
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zmieni prawdopodobnie w niczem stosunków 
między Foreign office a Portą. W tym też 
kierunku nie oddziała on gwałtownie. na poli- 
tykę bieżącą. Mimo to jednak nie da się za- 
przeczyć, iż taki koniec rokowań, prowadzonych 
ze strony Anglji przez tyle miesięcy i jeszcze 
z tak niezłomną wytrwałością, musi zredukować 
stosunki przyjażne tego państwa z „Tureją nie- 
mal do zera i że dopóki to nieprzyjemne zda- 
rzenie przez pół przynajmniej nie pójdzie w za- 
pomnienie, będzie Rosja i Francja, jako jej tra- 
bantka, utrzymywała się na powierzchni spraw 
wschodnich. Ich ambasadorowie tem chętniej- 
szy znajdują posłuch u Sułtana, że czuje on, 
jak bardzo zawinił względem Anglji w sprawie 
konwencji. Wszak, co w nowoczesnej dyploma- 
cji jest wypadkiem nie bywałym , tygodniami 
zwlekał sankcję załatwionej już ugody A Wresz- 
cie odmówił swej aprobaty, zapowiedzianej po- 
przednio w sposób formalny osobną iradą do 
ministrów i do Rady Wys. Porty. , Posuwając 
się zaś do wykroczenia przeciw kardynalnym 
zasadom lojalności, padyszach będzie długo nie- 
dowierzał Angljj a tem samem chętnie okaże 
się uległym podszeptom ambasadora Rosji. 

Skutkiem fiasca, którego doczekał się sir 
H. Drummod Wolf, przypadnie teraz Rosji w 
udziale wpływ na Turcję, a wpływ ten okaże się 
szczególnie w sprawach obchodzących jej inte- 
resa O wiele bliżej, niż Egipt. 

Przedewszystkiem zobaczymy to wkrótce 
w sprawie bułgarskiej. Porta, która dotąd wzglę- 
dem tej sprawy zajmowała stanowisko samoistne 
i — jeśli w ogóle chciała słuchać rady mo- 
carstw — to przedewszystkiem gotową była je 
przyjąć od Anglji, — zmodyfikuje wkrótce swe 
postępowanie więcej w duchu intencyj rosyjskich 
bez względu na życzliwą innych mocarstw po- 
radę. Rzecz prawie niewątpliwa, że jeśli Rosja 
rozpoczęła i przeprowadziła kampanję przeciwko 
konwencji egipskiej, to tylko ze względu na 
Bułgarją. Kroki, które robili z jednej: strony p. 
Nelidow, z drugiej p. Drummond-Wolfi, nie by- 
ły też niczem innem, jak szachowem izpociągnię- 
ciami, obliczonemi na Bułgarją. Decydujące koła 
rosyjskie są bowiem mocno przekanane, że całą 

„Battenbergiadę* uważać należy jako sztuczkę 

angielską, że bez postawy przyjętej przez gabi- 
net angielski i bez tej życzliwości, którą cieszył 
się ks. Aleksander u teściowej swego brata, 
byłby ruch unionistyczny zduszony u w zarodzie, 
a Bułgarja nie mogłaby żadną miarą tak szorst- 
ko oponować Rosji. Porcie i sułtanowi czynią te 
koła rosyjskie zarzut, ' że jeśli już nie popierali 
tych angielskich intryg, to, przynajmniej patrzy- 
li na nie przez palce. Teraz udało się rosyjskiej 
dyplomacji zapewnić sobie wpływ na Turcją 
w chwili, gdy kwestja bułgarska znów się roz- 
ogniła, a że Rosja wyzyska ten wpływ o ile 
tylko będzie mogła, to nie ulega wątpliwości. 
Z tego stanowiska rzecz roztrząsając, ma zwy- 
cięstwo rosyjskie nad Bosforem większą, niźli 
tylko moralną doniosłość i skutki jego sięgają 
o wiele dalej, niż chcę w świat wmówić lon- 
dyńscy publicyści i mężowie stanu. 


Szłachetny i rozumny zapis. 


Wobec tych powtarzających się ciągle ba- 
nalnych zapisów na stypendja, które służą tylko 
do niezdrowego rozmnażania proletarjatu inteli- 
gentnego i przeto społeczeństwu oczywistą szko- 
dę przynoszą, warto podnieść szlachetny, a za- 
razem bardzo rozumny zapis, zrobiony przez pe- 
wnego, niedawno zmarłego kapłana w Warsza- 
wie. Bolesław Prus, kronikarz Kurjera Codzien- 
nego, opisuje go w ten sposób: 

„Są ludzie, którzy nawet po śmierci przy- 
pominają się ogółowi, choć nikt im nie stawia 
pomników. Oni zmarli, ale żyją ich czyny, a przy- 
RANE ofiary, jakie ponieśli dla pobudzenia in- 


Tskie w Petersburgu i ułatwiać im przez da- | charakterystyczny i tak sprzeczny Z przyjętemi | nych do czynu. 
zaliczek nabywanie rosyjskich walorów | w Konstantynopolu zwyczajami dyplomatycznemi 
, aby godziny | BECO Dpl gk yn w AR posie a kan kk TONA m RE AOI NBP EA ke wr pda z Sr na l odjazd specjalnego posła Wielkiej Brytanji nie kubowski. 


Jednym z tych ludzi był śp. ks, Adam Ja- 
Wielu nas jeszcze go pamięta. Był to 


nie > przesadzał. Z lat chłopięcych jeszcze znał 
rozpadliny i otehłanie Orlego-Muru. 

— Jest to jedyna przypuszezalna możliwość, — 
odparł. — W każdym razie nie ma chwili do 
stracenia; już i tak całe godziny upłynęły da- 
remnie. Musimy niezwłocznie wyruszyć! 

— Teraz? W taką noc? — zapytał Wolfram, 
patrząc z tła pis Kanis na kapitana, jak gdyby go 
posądzał, że zmysły postradał, a proboszcz za- 
wołał przerażony : 

— Michale, 'co ci się śni? Nie zechcesz 
przecież... 

— Szukać hrabianki! Naturalnie, to się samo 
przez się rozumie. Czy mam może siedzieć spo- 
kojnie tu w domu, gdy ona rzucona jest na pa- 
stwę wszystkim trwogom i niebezpieczeństwom 
burzliwej nocy ? 

— Masz tylko trochę poczekać i nie porywać 
się na rzeczy niemożliwe, bo w tej chwili szu- 
kanie jest niemożliwe, Znasz wszakże nasze góry 
i musisz wiedzieć, że, dopóki burza szaleje z ta- 
ką wściekłością, nie można nie przedsięwziąć. 
Skoro tylko uspokoi się nieco, skoro ranek za- 
świta, zrobimy wszystko, na co tylko ludzkie 
siły zdobyć się mogą. Wyruszać teraz byłoby 
więcej niż nieopatrzną odwagą, byłoby to sza- 
leństwem ! 

— Szaleństwo czy nie, mniejsza z tem! Trze- 
ba spróbować! — wybuchnął Michał. — Czy 
ksiądz proboszcz sądzi, że ja dbam o moje ży- 
cie, kiedy o jej życie chodzi? Choćbym musiał 
pójść za nią aż na szczyty Orlego-Muru, choćby 
mi tam dziesięćkrotna śmierć groziła, — wyrwę 
ją z niebezpieczeństwa albo zginę wraz z nią! 

Ksiądz Walenty z przerażeniem złożył ręce. 
Nagły rozpaczliwy wybuch zdradził mu strzeżo- 
ną długo tajemnicę, której w ciągu ostatnich 
chwil już się zaczynał domyślać. 

— A więc tak rzecze stoją? Boże wszechmo- 
cny! — rzekł z cicha. 

Michał nie dosłyszał tego, zwrócił się 
znów do Wolframa i rzekł skwapliwie : 

— Potrzebuję towarzyszów ; musimy szu- 
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Zachód 


starzec atletycznej budowy, z twarzą Kopernika, 
z białemi jak śnieg włosami, które spadały mu 
prawie do ramion. 

Ale co znaczy fizjognomja, nawet ta piękna, 
jaką miał ks. Jakubowski. Za parę dziesiątków 
lat zginie pamięć o jego rysach. Natomiast zo- 


stanie pamięć o szlachetnem sercu, które pra- 
gnęło uszczęśliwić ludzkość, a jego ulubio- 
na idea, o której myślał” przez całe życie, 


może wówczas dopiero pełnym zajaśnieje bla- 
skiem, kiedy już w proch się rozsypią pomniki i 
posągi. 

Właściwie — nie była to jedna, ale raczej 
dwie idee, na urzeczywistnienie których, jak 
słyszałem, zmarły zostawił fundusz. — Fun- 
dusz ten, nie znam zresztą jego wysokości, 
ma być użytym do wynagrodzenia dwu wyna- 
lazków. 


' t- -0, Najtańezogo sposobu otrzymywania 
gli n u. 
3-0. Najłatwiejszego rozkładu wody. 


Prawda, kochana pani, jakie to niejasne idee? 
Ale jakie wielkie 1... 

Pani zna żelazot.. Tak jest, pani nietylko 
zna żelazo, ale nawet wie o tem, że bez żelaza 
nie byłoby C Począwszy od igły, dorur 
gazowych armat Kruppa — począwszy od 
stalówki, do lokomotywy, — począwszy od mo- 
stów na Wiśle, do turniur, za pomocą któ- 
rych piękne Nadwiślanki fałszują naturę — 
wszystkie te rzeczy nia mogłyby istnieć bez 
Żelaza. 

A pani wie, skąd bierze się żelazo ?.. Z że- 
laznych sklepów. Tak jest: skad jednak bierze 
się wsklepach żelaznych ?... Naturalnie, że z wal- 
cowni i pieców wielkich. A skąd bierze się w pie- 
cach wielkich ?.. Podobno z rudy żelaznej. Ruda 
zaś żelazna jest najczęściej rdzą żelazną, a rdza 
— jest związkiem, niby małżeństwem, ' żelaza 
z tlenem. 

Tak więc, z materjału bardzo nieużyteczne- 
go, choć w naturze pospolitego, jakim jest ruda 
żelazna, wydobywa się tak znakomity metal—jak 
żelazo. 

A teraz — czy pani wie: co to jest glina, 
której pełno na świecie i w Warszawie i z której 
robią się cegły, garnki, dachówki ?... 

Glina jest także związkiem, takim jak rdza 
żelazna ; jest związkiem tlenu z metalem, "sj 
nazywa się glin. 

Ten glin jest cudownym metalem. Z bolą 
ru i dźwięczności przypomina srebro; jest silny 
jak każdy metal, a przy tem lekki — jak kość. 
Dziś budują się okręty z żelaza, mosty z żelaza, 
sprzęty z żelaza ze względu na jego wytrzyma- 
łość. Wszystkie te jednak przedmioty mają wa- 
dę, że — są zbyt ciężkie. 

Jakież by to jednak piękne były i wygodne 
okręty, mosty, stoły i krzesła, budowane z gli- 
nu? Może nawet całe domy wznosilibyśmy z te- 
go lekkiege i srebrzystego metalu, gdybyśmy... 
Gdybyśmy umieli tanim kosztem rozkładać glinę... 
Jakby wówczas inaczej wyglądały nasze mie- 
szkania, gmachy i cała zresztą cywilizacja, gdy- 
byśmy z taką choćby łatwością mogli otrzymy- 
wać z gliny, metal „glin“, jak dziś otrzymujemy 
z rudy żelazo ? 

Otóż — połowę swego zapisu ks. Jakubo- 
wski chciał przeznaczyć temu wynalazcy, który : 
ułatwi sposób wydobywania glinu. 

Przeznaczenie drugiej połowy zapisu jest 
jeszcze ciekawsze, 

Na świecie dużo jest gliny, ale — i wody nie 
mało. Niezrównane pożytki wody każdy zna. Po 
wodzie pływamy, w niej się kąpiemy, wodą ga- 
simy ogień, wodę pijemy, w wodzie łapiemy ry- 
by, a nadewszystko — wody używamy do wyro- 
bu piwa bawarskiego... 

Owa woda (jak rdza żelazna, albo glina) 
jest także związkiem tlenu, ale z gazem nazwa- 
nym „wodór“. To małżeństwo — tlenu z wodu- 
rem chemicy umieją rezdzielać tak, że do jednej 
butelki zbierają czysty tlen, do drugiej czysty 
wodór. I po tej separacji następuje dziwne zja- 


kać w kierunkach.. 
ze mną ? 


— Ja? — zawołał leśniczy, cofając się. 
Teraz, kiedy wszystkie duchy piekielne rozbie- 
gly się po górach? Przez cały czas, co byłem 
tutaj na leśniczówce, ani razu takich szalonych 
harców nie wyprawiały ! 

— Przeklęty zabobon! — mruknął Rodenberg 
tupiąc nogą. — To sprowadźcie mi tu oberży- 
stę; ten człowiek dzielnie chodzi po górach i 
jest nieustraszony. 


— Może być, ale nie wyjdzie na taką pogodę. 
Zaklinał się już przedtem, jakeśmy o tem mó- 
wili, i powiedział, że gdyby mu dawano beczkę 
złota, nie spróbowałby, musi mieć na pamięci 
żonę i dzieci. 

— Dobrze, pójdę tedy sam | — rzekł Michał 
stanowczo. — Przyślijcie za mną pomoc, jak 
tylko zaświta. Oberżysta ze swymi ludźmi niach 
pójdzie drogą do kaplicy, dokąd i ja teraz po- 
dążę, i dotrze w razie potrzeby aż do Orlego- 
Muru. Wy, Wolframie, „przeszukacie z innymi 
ludźmi lasy górskie, dawny wasz rewir. Niech 
ksiądz proboszez każe jeszcze raz zbadać cały 
gościniec, aż do miejsca wypadku — może się 
znajdzie jaki ślad... niech ksiądz proboszcz całą 
wieś poruszy! Nie mam już ani chwili czasu do 
stracenia. 


Michał pomimo strasznego wzburzenia mó- 
wił to tym samym energicznym, rozkazującym 
tonem, jakim zazwyczaj przemawiał do swo- 
ich podwładnych, i rzuciwszy ostatnie słowa, 
wybiegł jak szalony. Leśniczy popatrzał za nim 


ze zdziwieniem, ale i jemu widocznie ton ten 
zaimnponował. 


mpono 

— Komendsrować nauczył się. To widać | — 
rzekł półgłosem. — Mówi tak, jak gdyby cała 
wieś należała do jego oddziału i musiała słuchać 
jego rozkazów. Dziwna rzecz! Akurat tak samo 
robił mój jaśnie pan hrabia, Ten Michał ma do- 
prawdy ten sam ton i takie samo spojrzenie, 
jak gdyby się od niego nauczył albo był jego 


czy pójdziecie | s 


Wschód słońca g. 4 m. 27:0 


Długość dnia g. 15 m. 14'0 
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wisko: jeżeli do butelki z wodorem przystaw 
kto płonącą zapałkę, wówczas — wodór pali się 
A paląc się wydaje 4 razy więcej ciepła, niż do-* 
bry węgiel kamienny, a 10 razy więcej ciepła, 
aniżyli suche drzewo. 

Porachuj oszczędny czytelniku: ile cię 
sztuje dziś opał? Następnie pomyśl, ile to 
trzeba opału w fabrykach, na kolejach żelaznych, 
w kopalniach i na okrętach i wywnioskuj aęco 
zyskałaby ludzkość, mając w rękach tak pospe, 
lity a potężny środek opałowy? „MieszkaBze 
z wodociągiem* znaczyłoby wówczas „mieszka 
nie z opałem?* 

Dać ludzkości metal lekki i piękny, dać 
jej opał silniejszy od wszystkich znanych i tak 
w naturze powszechny jak woda — czy to nie 
jest idea godna filantropa i poety? Dziś, zaró- 
wno w sprawie rozkładu gliny, jak i wody, da- 
lecy jeszcze jesteśmy od szlachetnych. marzeń 
ks. Jakubowskiego. 
sposobu osiągnięcia tych celów i może je znajdą. 
A wówczas imię Jakubowskiego zajaśnieje bla- 
skiem, jaki zwykle otacza nazwiska ludzi, któ- 
rzy — nietylko myśleli o przyszłych udoskona- 
lepiach, nietylko w nie wierzyli, ale nadto — 
składzli dla nich ofiary. 

Do tej pory nikt wprawdzie nie odkrył me- 
tody łatwego otrzymywania glinu i wodoru. Nie 
mniej, zapis ks. Jakubowskiego nie próżnuje i, 


w braku wynalazków wielkich, służy do nagra- 


dzania dzieł praktycznych. 

i Taką zdaje się jest geneza konkursu imie- 
nia Jakubowskiego na dziełko, opisujące „Spo- 
soby suszenia owoców.“ Książka ta zapewne nie 
uszczęśliwi ludzkości, nie wywoła przewrotu 
w cywilizacji, ale — może podnieść jednę skro- 
mną gałązkę gospodarstwa krajowego, mianowi- 
cie: owocarstwo. 

I tu leży niemała zasługa ks. Jakubowskie- 
go, czy też wykonawców jego ostatniej woli, że 
dążąc do olbrzymich celów, nie zapominają o 
skromnych, codziennych potrzebach. Zanim glin 
i rozłożona woda 
poprawmy Pragą choćby... 
owoców | 

Idealne cele nie wykluczyły więc w tym 
wypadku praktyczności, 
szkodzi ideałom.* 


zmienią oblicze cywilizacji, 
sztukę suszenia 


a praktyczność nie za- 


Kolonje na Wołyniu. 


Żytomierz 12 lipca. 

Dwadzieścia lat upłynęło od czasu, kiedy 
ludność czeska gromadnie napływać zaczęła na 
Wołyń, i bądź nabywając całe majątki ziemskie 
do przymusowego wywłaszczenia zakwalifiko- 
wane, bądź wydzierżawiając odległe od gospo- 
darstw  folwarcznych pola i przestrzenie leśne, 
stale osiadała na roli i wpisana została do ru- 
bryki ogolnej ludności wiejskiej. Równocześnie, 
nie tyle może z tytułu odpowiednich kwalifika- 
cyj, uzdolnień i przymiotów osobistych, ile ko- 
rzystając z wyjątkowego położenia kraju, a nie- 
mniej z wyjątkowych usposobień niektórych 
właścicieli ziemskich, pewien procent napływo- 
wej ludności czeskiej zajął mniej lub więcej ko- 
rzystne stanowiska w prywatnych administra- 
cjach majątkowych i rozmaitych zakładach fa- 
brycznych i przemysłowych. Nadto z owej liczby 
ludności napływowej wydzielił się szczupły kon- 
tygens rzemieślników, którzy pod względem 
uzdolnienia fachowego nie poao granic 
mżerności. 

; Przyznać należy, że fRukólwiek Czesi na- 
byli lub wydzierżawili urodzajne w ogóle grunta 
na warunkach dogodnych, jednak jako początku- 
jący na obczyźnie gospodarze, przy szezupłych 
funduszach, ujawnili wielką energję i przedsię- 
biorezość. To też stopniowo osady czeskie rozwi- 
jały się i rosły, gospodarstwo się poprawiało i 
po upływie lat mniej więcej dwudziestu osady 
czeskie wyróżniły się względną zamożnością 


synem. Proszę księdza proboszcza, 
sprawa, to jakieś czary. 

Proboszcz nie nie odpowiedział ; był jak o- 
szołomiony. Niebezpieczeństwo, grożące Hercie, 
szalona odwaga, z jaką Michał postanowił jej 
szukać, odkrycie, jakie co tylko względem nich 
obojga uczynił, wszystko to spadło tak niespo- 
dzianie na sędziwego kapłana, który nie był już 
przyzwyczajony do gwałtownysh wzruszeń i nie 
miał też już siły do ich zniesienia, że uczuł za- 
wrót głowy. 


Po kilku chwilach Michał powrócił zupeł- 
nie przygotowany do nocnej wycieczki, w płasz- 
czu, Z kijem górskim w ręku, i podał dłoń swe- 
mu dawnemu nauczycielowi. 

— Bywaj zdrów, księże proboszczu, a gdybyśmy 
się już nie mieli zobaczyć.. . niech Bóg ma księ- 
dza w swojej opiece! 

Ksiądz Walenty schwyciłkurszowo Michała 
za ramię; obawa utraty ulubieńca przewyższyła 
trwogę o Hertę. 

— Michale, zastanówże się. Posłuchaj tyl- 
ko, jaki huragan na dworze | Nie ujdziesz 
stu kroków. Poczekaj jeszcze choćby z pół go- 
dziny ! 

Rodenberg uwolnił się niecierpliwym TU- 
chem. 

— Nie, tutaj każda chwila może się stać zło- 
wrogą... żegnam księdza proboszcza ! 

Podszedł ku drzwiom, gdzie Wolfram stał 
nieruchomy, ale z dziwnie wzburzonym wyrazem 
na surowej twarzy. 

— Panie kapitanie — zapytał 
to pan na prawdę chce iść, i tak 8a 


to nieczyste 


z wahaniem — 
m jeden ? 


— Naturalnie, skoro nikt er ma odwagi iść 
ze mną ! — od arl Michał szorstko. 
= Óhol i i F nie jesteśmy tchóriami! — za- 


leśniczy urażony. — Uczciwy chrześcia- 


i ; dzieci, nie mo- 
nin, co jak oberżysta, ma żonę i , 
że się bia E narażać. Ale ja nie mam nie 
podobnego, a skoro tak być musi, niech będzie... 


I 
idę z panem! (O. d. n.) 


wołał 


oaz Po RR M || | | m a zę zę. ZN 
Z O OOO O ZEN 


a, 


*, 
Pe 


Swoją drogą uczeni szukają ' 


2 


w porównaniu z wioskami, 
ludność nasza. 

Zanim Czesi osiedlili się na Wołyniu, już 
w tym kraju od dość dawna istniały kolonje 
niemieckie, które, pozakładane przeważnie na 
pustkowiach leśnych, na uboczu, nic wspólnego 
z posiadłościami włościan nie miały, a mie- 
szkańcy kolonij, żyjąc w zupełnem odosobnieniu, 
unikali stosunków z ludnością polsko- ruską, 
która swoją drogą krzywo i pogardliwie na 
Niemców patrzyła. Skoro więc przybyli do kraju 
Czesi, z ubioru do Niemców podobni i skoro 
zaczęli się osiedlać tuż pod bokiem włościan, 
ci ostatni niechętnem na to spozierali okiem. 

Koloniści zaczęli gospodarować po swoje- 
mu; przyszły koniczyny i kartofle, zasiewy 
Ww ugorach ; wywiązała się kwestja pastwisk i 
ciągłych zatargów o szkody, a skutkiem tego 
stopniowo ujawniała się sąsiedzka niechęć, kłó- 
tnie, procesa, niekiedy nawet otwarte bójki — i 
koniec keńców między kolonistami i włościanami 
utrwalił się antagonizm, nieprzyjaźń i usposo- 
bienie wrogie. 

Taki stan rzeczy stał się powodem, że wło- 
ścianie, sąsiadując tuż o miedzę z Czechami i 
widząc, że ci gospodarują lepiej, staranniej i 
lepszemi narzędziami uprawiają rolę i mają 
znakomite niekiedy rezultaty, nie zgoła w ciągu 
tak długiego czasu nie przyswoili sobie, nie 
«chcąc naśladować Czechów. Słowem, s4- 
siedztwo z postępowymi gospodarzami żadne- 
go wpływu dodatniego na stan gospodarstw 
włościańskich nie wywarło, a jeżeli gdzienie- 
gdzie widnieje w tych gospodarstwach pewien 
postęp, to działał tu dobry przykład dworu, al- 
bo inicjatywa własna, z doświadczenia wypły- 

- wająca. 

Ale bądź co bądź, owa niechęć ludności 
miejscowej, ujawniająca się w stosunkach z ko- 
lonistami, z powodu okoliczności, o jakich mówi- 
łem wyżej, wypływała niemniej z przewidywań, 
które dyktował zdrowy chłopski rozum i instynkt 
zachowawczy. Zaledwie bowiem upłynęło lat dwa- 
dzieścia od czasu gromadnego napływu ludności 
obcej, a już dziś i tej ludności i ludności naszej 
robi się ciasno do tego stopnia, że w  niektó- 
rych miejscowościach przybiera to charakter za- 
wikłań bardzo poważnych. 

' Przyrost obu ludności w ciągu ostatnich 
lat dwudziestn jest niemal do wiary niepodobny. 
Dość powiedzieć, że w kolonji, która się składa- 
ia przed laty z paruset mieszkańców płci oboj- 
ga, obecnie jest prawie trzy razy tyle, a chaty: 
jakkolwiek obszerne, licznych rodzin pomieścić 
nie mogą. To samo i w osadach włościańskich. 
Tymczasem wobec ogólnej dążności generacji 
młodszej do zakładania gospodarstw odrębnych, 
brak ziemi dotkliwie uczuwać się daje, przyku- 
pić zaś, wedle postanowień świeżo zapadłych, 
nie wolno ; a chociaż ograniczenie to nie doty- 
czy włościan, lecz owszem, mają oni otwarty 
kredyt w Banku, to jednak odpowiednich grun- 
tów w pobliżu nie ma; tranzakcje zależą od zgo- 
dy i uchwały całej gminy, której członkowie 
nie mogą zdobyć na tyle przedsiębiorczości, a- 

` żeby się wynieść daleko po za granice dotych. 
czasowej posiadłości i opuścić wioskę rodzinną, 
To też włościanie, z powodu szczupłości grun- 
tów własnych, chętnie wynajmują pola pod je- 
dnorazowy zasiew, albo też zasiewają na tak 
zwaną połowę, t. j. ziemię kompletnie wyra- 
biają, swojem nasieniem zasiewają, a zabrawszy 
plon, połowę jego „zwożą do gumna właściciela 
gruntu. = * 

To ze wszechmiar trudne położenie, w je- 
kiem znalazła się skupiona w niektórych miej. 
seowościach ludność miejscowa i napływowa, 
utrwala między niemi stosunek anormalny, któ- 
ry, rzecz prosta, z biegiem czasu jeszcze się bar- 
dziej zaostrzy. 

Owóż koloniści, 


które zamieszkuje 


usiłując przykry stosunek 


Pewniejszym na złagodzenie przykrej po- 
zycji środkiem jest zamiar kolonistów, jaki w 
ostatnich czasach ujawniać się zaczął, emigro- 
wania do Ameryki. Koloniści czescy niemieccy 
zrozumieli w porę, że na tych przestrzeniach, 
jakie zajmują dotąd `i 
warunków rozwinąć się niepodobna; to też nie- 
którzy z nich sprzedają swoje grunta i zamie- 
rzają kraj opuścić. Szczęśliwej drogi! - 


Liaz Towarzystwa DOAGOCICZNECI. 


Stanisławów 19 lipca. 

Wezorajszą korespondencję należy uzupeł- 
nić kilkoma szczegółami ważniejszymi z pierw- 
szego posiedzenia zjazdu.  ** 7^ 

Referent kasowy p. M. Skizyński wykazał, 
że ogólny majątek funduszu burs nauczycielskich 
wynosi 3.495 zł. 63 ct., a fundusz żelazny 2.363 
zł. 55 et. 

Dr. W. Zbyszewski, burmistrz miasta Rze- 
szowa przysłał telegram, zapraszający członków 
Towarzystwa pedagogicznego na przyszły zjazd 
do Rzeszowa. 

Nauczycielstwo wśród burzy oklasków pizy- 
jęło to zaproszenie do wiadomości i uchwaliło, 
ażeby Zarząd towarzystwa wyraził burmistrzowi 
Rzeszowa i miastu podziękowanie. 

Zaproponowana przez pana Kerekjartę zmia- 
na art. 15 ustawy szkolnej z r. 1878, w spra- 
wie użycia kar szkolnych nakładanych. na rodzi- 
ców opieszałych w posyłaniu dzieci do szkoły 
ogranicza się do tego, że w wspomnianym arty- 
kule 15 ustawy ma być wstawiony ustęp doda- 
tkowy tej treści: 

„Kary szkolne do miejscowego funduszu 
szkolnego wpływające, będą ściągane od rodzi- 
ców za opieszałość w posyłaniu dzieci do szkoły 
i mają być użyte w pierwszym rzędzie na zaku- 
pno dla dzieci przyrządów do nauki przez zało- 
żenie funduszu żelaznego, w inwentarzu szkolnym 
uwidocznionego ; w drugim rzędzie na sprawienie 
dla ubogiej dziatwy odzieży i obuwia, pod kon- 
trola Rady szkolnej okr. 

Po bardzo ożywionej dyskusji, jak to wozo- 
raj zaznaczyliśmy, wniosek p. Kerekjarty został 
przyjęty. 

Do sprawozdania z wieczornego posiedzenia 
nie mamy na razie nie do powiedzenia. Klaborat 
komisji o wniosku p. Opałka w sprawie zmiany 
elementarza będzie drukowany w Szkole. Wie 
czorem odbył się koncert w sali budynku. przy 
placu Potockich, gdzie dnia poprzedniego od- 
było się przedstawienie amatorskie na cześć przy- 
byłych. 

„Zeiustę* Fredry odegrsuv siłami amatur- 
skiemi nadspodziewanie dobrze — wykonanie 
przynosi zaszczyt towarzystwu amatorów sztuki 
dramatycznej w Stanisławowie. 

Na dzisiejszem posiedzeniu uchwalono ce- 
lem dopełniającego się kształcenia nauczycieli, 
starać się o urządzenie muzeów pedagogicznych 
we Lwowie i Krakowie, tudzież o pomnożenie 
oddziałów i Kółek nauczycielskich. 

W sprawie popisów rocznych uchwalono 
wyjednać u Rady krajowej szkolnej zaprowa- 
dzenie tylko odpowiednich uroczystości szko|- 
nych. 

Nastąpiły wybory. 

Prezesem wybrany: na nowo przez aklama- 
cję p. Zygmunt Sawczyński, zastępcą dr. Gerst- 
mann, członkami zarządu pp. Mieczysław Bara- 
nowski, Kowalówka, Krasucki Władysław, Lewi- 
cki Jan, Parasiewicz Szymon, Służewski Michał, 
Zajączkowski Władysław. 

Sprawozdanie administratora, dr, Benonie- 
go, o wydawnictwach Towarzystwa, wykazujące 
majątku 23,000 zł., wywołało bardzo liczne ìn- 
terpelacje. Na wszystkie adnynieć zjąj jednak dr. 
Benoni zadowalniająco Towarzystwo , przy- 
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z włościanami złagodzić i z nimi się zbliżyć, za- |jęło do wiadomości ft burzą okla- 


częli w ostatnich czasach zakładać w swoich ko- 
. loniach karczmy! Szynkownie te w przestron- 
nych i widnych izbach, w których w czasie 
świąt grywa muzyka, a nawet odbywają się 
przedstawienia w języku czeskim (diwadła), zwa- 
` biają okoliczną młodzież wiejską, i byłoby to mo- 
że i dobre, gdyby i tu, jak w każdym innym 


O Kole literackiem. 


Niedawno zamieściliśmy na tem miejscu 
zdanie wypowiedziane przez jednego z członków 
lwowskiego Koła literackiego o tej instytucji. 
Zdanie było 8ZCZer6, może nawet nieco za 8u- 
rowe, w każdym razie nie miało na celu szko- 
dzić instytucji, lecz jedynie wyrwać ją z apatji 
i wlać w nią nowe życie. Do tego celu zmierza 
drugi list tego samego członka, wyłuszczający 
plan reformy Koła literackiego. Ponieważ jesteśmy 
zdania, że instytucja ta należycie postawiona 
mogłaby niepośledni miastu, a zwłaszcza jego 
sferom inteligetnym przynieść pożytek, przeto 
dla otworzenia dyskusji nad tym przedmiotem 
zamieszczamy ten plan reformy, jakkolwiek ro- 
zumiemy dobrze, ża w niejednem można się 
z nim nie zgadzać. Wspomniany list ópiewa: 

„Jak każdy człowiek, tak i instytucja, raz 
ośmieszona, nie łatwo wraca do stanu normal- 
nego. A „Koło literacko-artystyczne* we Lwowie 
niestety bywało i bywa przedmiotem tylu szy- 
kan i takiego lekceważenia w różnych pismach, 
pisemkach i całej humorystyce, że dziś fakty - 
cznie jest ośmieszonem i wymaga dla swej re- 
habiltacji wielu reform radykalnych. Przede- 
wszystkiem — zmiany nazwy. Starałem się 
poprzednio, a mam nadzieję nie bez skutku, 
udowodnić, że prawdziwe towarzystwo literatów 
i artystów. na lwowskim bruku nie ma istotnej 
racji bytu. Ale ma taką rację towarzystwo inne, 
jemu pokrewne: kasyno, klub — czy jak kto 
nazwać zechce — inteligencji, która unas mimo 
tylu różnorodnych kasyn, dotąd nie posiada 
właściwej dla siebie siedziby. Po za stanem 
mieszczańskim, rękodzielniczym, wojskowym, u- 
rzędniczym, „szlacheckim* i t. d., jest jeszcze 
wielu, bardzo wielu ludzi, nie mających pożą- 
danego ogniską wspólnego, ludzi zamiłowanych 
w sztuce, wiedzy, pięknie, nauce, których bądź 
stosunki majątkowe, bądź ambicja, bądź cha- 
rakter, stosunki wreszcie i skład kasyn już 
istniejących, wstrzymują od wstąpienia do jedna- 
go z tychże. Nie roszcząc zaś sobie żadnych 
pretensyj ani literackich, ani artystycznych, stro- 
nią i od Koła, z mianem tak ściśle określonem, 
choć bez potrzeby i korzyści. Przeciwnie, miano 
to jedynie wkłada na instytucję obowiązki, któ- 
rym ona U nas sprostać nie może, czy nie umie 
i których ostatecznie nie dopełnia wcale. Więc 
lepiej wyzwolić się z tych nieroztropnia włożo- 


nych kajdan i pod skromniejszą formą więcej ljedna stanowi pióra, 


szynku, nie stała na pierwszym planie — wódka! ' 


sków 
`P, Opałek, członek zarządu glównegu, zło- 
żył mandat. 

Nad wnioskami członków, których było 
około 60 — przeszło Zgromadzenie sumarycznie 
do porządku dziennego po dłuższej formalnej dy- 
skusji, Najważniejszym dla nauczycieli był wnio- 
sek v publikację orzeczenia trybunału admini- 


pożytecznego zdziałać, niż pod tak szumną — 


nie prawie. Ta fatalna firma bywała głównem 
źródłem licznych zarzutów, z niej wszystko złe 
dzisiejsze wypłynęło i zawsze płynąć będzie. 

Oprócz nazwy, ważnem jest stanowcze zde- 
cydowanie się na charakter i kierunek towa- 
rzystwa. Wszelka skrajność jest tu bezwzględnie 
niemożliwą. Między akadeimjami nieśmiertelnych 
a knajpami, istnieją na całym świecie cywilizo- 
wanym kluby, bez uroczystego chrztu literacko- 
artystycznego, a jednak dla sztuki i literatury 
nie mało czyniące i na nie py mające. Klub 
musi być ante omnia — klubem, miejscem 
wszelkiej przyzwoitej i uezciwej zabawy, wy- 
tchnienia po pracy, swobodnej zupełnie komuni- 
kacji osób zespolonych z sobą jednym poziomem 
ducha i umysłu. Kojarzenie z zabawą poważniej- 
szych Życia czynników, splatanie utilis cum 
dulci — należy do pierwszorzędnych zadań Wy- 
działu, stanowisko swe głębiej pojmującego. 
Lecz spełnianie tego zadania nie może być spo- 
radycznem, chwilowem, gwałtownem ;. trzeba 
działać powoli ale systematycznie. wytrwale, 
Śmiesznem byłoby żądać od kierowników insty- 
tucji, by osobistą agitacją przysparzali jej człon- 
ków. Zresztą praca taka marna, bo tego rodzaju 
członkowie, jak ich przylepiono, tak też odpadną. 
Gdy jednak zaczną się szerzyć wieści o Ko- 
rzyściach i przyjemnościach, jakie towarzystwo 
stale nastręcza i gdy reklama bez której 
dziś nic obejść się nie może, do której oma- 
wiany klub winienby mieć  szczególniejsze 
prawo i wyjątkowy przystęp, a której zaniedby- 
wano dotąd zupełnie — gdy reklama, powta- 
rzam, zrobi swoje, klub musi niezawodnie stanąć 
0 własnej sile, obudzić żywy interes, a nawet 
z czasem wybitną odegrać rolę w naszem życiu 
społecznem. 

Odegrać mu ją u nas łatwiej niż gdziein- 
dziej. Niechaj tylko skupi rozproszoną straszli 
wie i rozjątrzoną w swem łonie inteligencję nad- 
pełtwiańską; niechaj się do niej zbliży, zapozna 
Ją z naszym biednym światkiem dziennikarsko- 
politycznym, niechaj wyrównuje powoli tę for- 
malną przepaść, jaka tu istnieje między t. zw. 
literatami a ich otoczeniem; niechaj przyczyni 
się do uwydatnienia dodatnich stron żywiołu, 
który jeszcze cieszy się barbarzyńskiem uprze- 
dzeniem u ludzi dobrze wychowanych, przyzwoi- 
cie żyjących i pracujących rzetelnie; niechaj 
wpływa na rozjaśnianie współczesnych kwestyj 
z odnośnəj dziedziny, na ustalanie się pojęć ety- 
eznych, na uszlachetnianie codziennych rozry- 
wek w sferze inteligencji; niechaj ją wyrwie ze 
szpon trywialności, apatji i moralnej stęchlizny ; 
pędzla i dłuta większą po- 


wobee niesprzyjających żegnalny. 


wagą i sympatję — a zrobi bardzo wiele do- 
brego. 


: PRZEGLĄD z dnia 21 lipca 1887. 


stracyjnego, że nauczyciele szkół ludowych mają 
charakter urzędników rządowych,- 

Zjazd zamknął swoje obrady o godzinie 1 
w południe. 

SEO południu oabył się wspólny bankiet po- 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 20 lipca 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Babice w powiecie przemyskim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zt. 

_  Namiestnictwo uniewa*niło wybory członków 
do Rady miejskiej z III koła w Tarnowie, wskutek 
wniesionego przez wyborców protestu. Nowe wybory 
zostaną niebawem rozpisane. 

JE. ks. Wineenty Popiel, arcybiskup war- 
szawski, przybył już do brata swego do Ruszczy, 
gdzie pewien czas spędzi w rodzinnem kole, 

Doktorat. Pp. Stanisław Iłowiecki 1odcu + 
Poznańskiego i Bronisław Koczerowski rodem z Miel- 
ea otrzymali na uniwersytecie krakowskim stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich. 
+= Henryk Siemiradzki bawi obecnie w do- 
brach swych, w Królestwie Polskiem, gdzie Pet 
dzi kilka tygodni letnich 

Depesze wiedeńskie donoszą, że defraudant | 
Zalewski został w La Plata, w południowej Ameryce, ; 
aresztowany. 

Nekrologja. Adam Kulwiec, b. kapitan wojsk 
tusyjakich, żołnierz polski z r. 1863, urzędnik ma- 
gisiratualny zmarł we Lwowie w 53 roku życia. 

Kolonje wakacyjne. Młodzież wyzn. mojź. 
wyjeżdża na pobyt letni do Wełdzirza pod kiero- 
wnietwem dwóch nauczycieli A. Biegeleisena i W. 
Griinesa we czwartek 21 lipca o godzinie 10 przed- 
południem z placu Gołuchowskich tramwajem na 
główny dworzec kolejowy, skąd o godzinie 11'fą 
przed południem uda się młodzież na miejsce prze- 
znaczenia. 


Nowy naród. Dzięki pewnemu p. Iwanowi 
Frankowi, etnografja galicyjska wzbogaconą niebawem 
zostanie o jeden nowy naród. 

Któż jest ten p. Franko? — zapyta zdumiony 
czytelnik. — Jestto młody publicysta, pisujący rze- 
czy skrajne w języku bądź polskim, bądź ruskim, 
pełne doktryn, poczerpniętych z książek, zwłaszcza 
niemieckich i rosyjskich, ale dotąd nieprzetrawionych, 
niesprawdzonych w Życiu, na sobie samym, na swych 
bliskich, na swych znajomych; ałowem umysł je- 
szcze zielony, który zdaniem jednych, równie zieło- 
nych, wiele obiecuje, natomiast zdaniem innych, 
dojrzalszych, daje mało nadziei, aby kiedykolwiek 
doszedł do tej równowagi, jaka powstaje wcedy, gdy 
wydobyta z książek wiedza połączy się z rodzinną 
tradycją, z zasadami wyniesionemi z domu i wykla- 
ruje się na tych zasadach, 

Owóż ten p. Franko wziął się także do budo- 
wania naszego galicyjskiego społeczeństwa, ponieważ 
to teraz jest w modzie, To, co wieki stworzyły, co 
skleiło się krwią przelauą na tysiącznych polach bi- 
tew, co przypieczętowali ludzie swojem Życiem — to 
wszystko jest w oczach tych panów drobnostką, nie- 
mającą żadnego znaczenia, Ale artykulik dziennikar- 
ski, mówka wyboroz8, wiec niedorzeczny, interpelacja 
banalna w Sejmie lub w Radzie państwa, wreszcie 
jedna lub druga niepolityczna ustawa, — to dopiero 
wypadki, które według ich mniemania od razu zniosą 
wszystko to, co tysiące lat robiło i zrobiło, stworzą 
nowe narody, bodaj nawet nowe cywilizacje, x 

Z takiego wychodząc założenia, nic dziwnego, 
że ten p. Franko w jakiemś obskurnem pisemku so- 
cjalistyoznem lwowskiem oświadcza, iż „żydzi gali- 
cyjscy stanowią osobną narodowość”, a przeto „mają 
zupełne prawo (p. Franko ze swymi kolegami je im 
nadaje) rozwijać tę narodowość w takim kierunku, 
jaki sami uznają dla niej za najodpowiedniejszy*; 
nadto mają prawo do zupełnej autonomji i do ini- 
cjatywy we wszystkich wewnętrznych reformach Gra- 
licji, zgodnych z potrzebami i celami narodowej od- 
rębności żydowskiej, Jeden im tylko stawia waru- 
nek, powiada bowiem tak: „... rozumie się z przy- 
znanjem tych samych praw dla narodowości polskiej 
i ruskiej. * 

Słowem równouprawnienie kompletne. i to nie 
cywilne, ani polityczne, ani nawet socjalne i towa- 
rzyskie, ale także historyczne. My i Rusini z tysiąc- 
! letnią . naszą historją, z krwią strugami przelaną 


Ale chcąc w ogóle cob zrobić, klub taki 
musi się stać potrzebnym, musi wykazać właści- 
wości swoje, musi wśród iunych towarzystw 
czemś się odznaczać, no — i oczywista mieć 
inny statut, niż statut dzisiejszy „Koła lit.-art.", 
które w obeenem stadjaum, nawet warunków przez 
dzisiejszy statut objętych nie posiada; najwa- 
żniejszych środków tam przepisanych nie używa, 
celów nie podejmuje. Nie myślę tu chwytać za 
słowa statutu, w których wyraźna mowa, że Koło 
ma ożywiać ruch literacko-artystyczny : 'we Lwo- 
wie i w całym kraju, imać się i popierać wszel- 
kie sprawy odnoszące się do literatury i sztuki; 
wiem bowiem że łatwiej taki frazes w statucie 
umieścić, niż go później wykonać. Chodzi mi je- 
dnak o rzeczy pozytywniejsze, ściślej określone, 
czysto praktyczne, n. p. 0 czytelnię i bibljotekę, 
Jeżeli czem, to ilością pism i doborem literackich 
nowości winno „Się Koło przed każdym popisy- 
wać, Statut mówi kilkakrotnie o bibljotece i bi- 
bliotekarzu, ale członkowie ani pierwszej, ani 
drugiego, dotąd nie znają wcale. 

A ezynnik'to nader ważny. Gdzież, jeżeli 
nie w Kole, należałoby się spotykać, zaznaja- 
miać, znachodzić „sposobność korzystania Z no- 
wości literackich i naukowych; wszak to pierw- 
szy warunek do „ożywienia ruchu“ ıKołu wska- 
zamego, o którym ono dotąd nie nie wie. Tru- 
dnościami co do tej sprawy Koło tłómaczyć się 
nie może, świadczyłoby to tylko najgorzej o je- 
go stosunkach i wpływach w świecie literackim 
i księgarskim. W interesia autorów i wydawców 
leży najszersze spopularyzowanie ich dzieł i na- 
kładów ; jednego egzemplarza nikt żałować nie 
może i nie będzie a zobowiązań innych toby nie 
pociągało, gdyż poza „Kołem literackiem* nie 
ma żadnej instytucji z charakterem i celem jemu 
pokrewnym. Jużci trzebaby się tem zająć, poagi- 
tować, a stosowne drogi i argumenty pewnie nie 
zostałyby bez skutku. 

Z czytelnią jeszcze o wiele gorzej; , lada 
porządniejsza kawiarnia ma gazet 1 czasopism 
więcej niż Koło, obowiązane z natury rzeczy mieć 
pisma nawet takie, którychby nigdzie indziej zna- 
leźć nie można, bo od czegóż wreszcie będzie 
Kołem literaekiem ? Tymezasem, pominąwszy już 
naukowe wydawnictwa angielskie, francuskie iro- 
syjskie, nie mamy tu nawet Żadnej z bibljogra- 
ficzno-krytycznych publikacyj niemieckich; eo 
lepsze, nie mamy takich Kolców, Życia, Roli, 
Słowa, Wieku, Gazety Warszawskiej, Tygodnika 
Powszechnego, Bluszczu, Wszechświatu i mnóstwa, 


mnóstwa innych, które do zbawienia duszy mo- 
gą nie być niezbędne, ale których nieobecność 
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w obronie tej ziemi, z pracą tylu wieków, pełną 
sławy i chwały, ze znaczeniem wielkiem dziejowem, 
ze świetnemi kartami w księdze Europy, słowem 
z tem wszystkiem. co robi, że obejrzawszy się w 
przeszłość, możemy czuć się dumnymi i na równi 
patrzeć na wszystkie europejskie narody, a z góry 
traktować. wszystkie nowa, powołane teraz dopiero 
do życia, polityczne nowotworki; z naszą literaturą 
wielką i bogatą, z wyrobionym językiem, w którym 
'|najdelikatniejsze odcienia myśli ludzkiej plastycznie 
uwydatnić możemy, z pełną uroku poezją, ze sztuką 
tak charak'erystyczną i żywą... my mamy, dzięki 
uprzejmości garstki doktrynerów zielonych, mieć obok 
siebie zajmujący nowy narodek, mówiący szwargotem 
i dcmagający się dla tego szwargotu osobnych szkół, 
osobnych ustaw, osobnych instytueyj itd. 

Praktyczny rozum żydów wskazał im od razu, 
ża ta propozycja niedowarzonych ideologów „ist ka 
Geschäft“. Organ młodzieży żydowskiej Ojczyzna 
odrzuca ją z pewnem nawet oburzeniem i powiada 
naiwnie, że „żydzi za nią wcale nie są wdzięczni”. 
Bardzo naturalnie. Bo dopiero mieliby się zpyszna, 
gdyby im się uroiło wziąć ją naserjo. 

Egzamina dojrzałości w żeńskiem gemina- 
rjum nauczycielskiem we Lwowie odbyły się w roku 
bieżącym od 27 czerwca do 11 lipca pod przewo- 
dnictwem członka Rady szkolnej krajowej ks. kan. 
dra Rudolfa Lewickiego. 

Uczennie zwyczajnych przystąpiło do egzaminu 
42, s eksternistek zgłosiło się 35. 

Ze zwyczajnych uczennic zdało 24 z odznacze- 
niem, a mianowicie: Bieńkowska Marja, Blauthówna 
Stanisława, Fadakówna Józefa, Frankowska Leonja, 
Garfunklówna Gizela, Groo Wanda, Haniewska Zo- 
fja, Heriadinówna Joanna, Jaworowska Stanisława, 
Kiełbasówna Joanna, Kisielewska Joanna, Krasuska 
Marja, Łozińska Antonina, Łuczkiewiczówna Helena, 
Magdówna Marja, Mogilnicka Helena, Rauscherówna 
Albina, Sarnowiczówna Marja, Sedlaczek Joanna, 
Seligówna Hermina, Sołtysówna Marja, Strzelecka 
Marja, Witwicka Eugenja i Wojakowska Joanna; 
16 uznano za dojrzałe: Bielowską Marję, Des Loges 
Kamilę, Fischlerównę Matyldę, Gomolińską Helenę, 
Kalinowiczównę Eugenję, Kałachurską Marję, Kere- 
kjartównę Józefę, Lityńską Eugenję, Łopuszańską 
Józefę, Majewską Helenę, Matecką Helenę, Morecką 
Annę, Schiiftlerównę Rachelę, Schmidtównę Kazimirę, 
Szenderewiczównę Marję i Zubalewiczównę Marje; 
dwom pozwolono poprawiać egzamin z jednego przed- 
miotu we wrześniu. 

Z eksternistek otrzymało pięć patent dojrzało- 
ści z odznaczeniem: Biernacka Teodora, Dąbrowska 
Teresa Marja, Lethnerówna Marja, Łobaczewska Al- 
bertyna, Prymówna Marja; 20 uznanych zostało za 
dojrzałe: Barska Mieczysława, Biedrzycka Anna, 
Błotnicka Marja, Dąbrowiecka Wanda,, Dzwónkówska 
Józefa, Hańska Zofja, Leniartówna Julja Stanisława, 
Łorchówna Helena, Mosiewiczówna Filipina, Ole- 
ksianka Marja, Olzhauserówna Hermina, Sławaka 
Paulina, Szeligiewiczówna Honorata Regianlda, Świ- 
tkowska Zofja, Szwedzicka ` Neonila, Wojnarowska 
Franciszka Henryka, Ziembówaa Anna, Zarzycka 
Anna, Zbrożkówna Marja, Zawadzka Norberta; trzem 
eksternistkom pozwolono poprawiać z jednego przed- 
miotu we wrześniu, reprobowano trzy na jeden rok, 
odetąpiły w czasie egzaminu ustnego cztery. 

Patent z językiem wykładowym polskim i ru- 
skim otrzymało 38, z językiem wykładowym tylko 
polskim 27. 

Prócz tego 55 uczennicom przyznano uzdolnie- 
nie do kierownictwa ogródków fróblowskich. 

Bursa Towarzystwa pomocy naukowej 
we Lwowie. Na rzeoz tej instytucji złożyli dalej: 
Galicyjska Kasa Oszczędności 200 zł. Rada okr. za- 
miejska 25 zł., ks. Domański z Kołtowa 2 ał., pp. 
Tepa 2 zł., Michałowski 1 zł. jako roczną wkładkę 
Prócz tego nadesłał ks. Iwanicki z Wołkowa 3 kor- 
ce kartofli i faskę kapusty. Za wszystkie te datki 
składa Zarząd bursy szanownym ofiarodawcom sto- 
krotne Bóg zapłać. Nowych członków wpisuje | 
wszystkie datki na rzecz bursy nawet i najmniejsze 
w gotówce, książkaeh, wiktuałach lub rzeczach przyj- 
muje Dyrekcja Towarzystwa pomocy naukowej w Dy- 
rekcji Seminarjum naucz. żeńskiego we Lwowie ul. 
Skarbkowską l. 39. 

Wczoraj wreszcie wydał lwowski Magistrat 
rozporządzenie, iż wszystkie psy bes względu na to 
czy mą opłacona lub nie mają być prowadzone na 
linewce albo też zaopatrzone kagańcem odpowiednim. 
Psy biegające samopas będą przez oprawcę schwy- 


w Kole literackiem jest dla niego bezsprzecznie 

wstydem. `Z uszczerbkiem wszystkiego inne- 
go, mojem zdaniem, należy ten dział w Kole wy- 
pełnió, ulepszyć, jeśli pod względem materjału 
do lektury, stan Koła nie ma budzić śmiechu.— 
Obie powyższe kwestje uważam dla Koła za 
pierwszorzędne, bo od nich zawisła atra cyj- 
na siła klubu względem poważniejszych ży- 
wiołów. 

W obn sprawach najwięcej znaczą stosunki 
Wydziału, jego energja, wytrwałość i agitacja, 
reszty dokonać muszą specjalne fundusze. Skąd 
je wziąć? kiedy Koło i tak ledwie dysze. Naj- 
prawdopodobniej z czynszu mieszkalnego. Lokal 
instytucji jest niewątpliwie rzeczą dla niej nie 
małą, 

Z dwojga złego jednak biorąc mniejsze, 
lepiej dać w lokalu skromniejszym dużo a do- 
brych pism i bibljotekę, niż piękny lokal bez 
obojga. Dzisiejsze apartamenta są znakomite, ale 
kosztują... 1600 zł. rocznie; za połowę tej kwoty 
można Z pownością Koło przyzwoicie pomieścić, 
a za drugą połowę ileżto meljoracyj można wpro- 
wadzić w jego urządzeniu wewnętrznem, jego, 
że tak powiem, treści, wartości ? 


Prócz wzmianek o bibljotece znajduję 
w statucie jeszcze inne ładne rzeczy, które Ści- 
śle a trafnie wykonywane, byłyby musiały Kołu 
inną zdobyć opinję, stanowisko i byt. Statut, 
między środkami do celu Koło prowadzącemi, 
wymienia wycieczki naukowe i towarzyskie, a 
wśród źródeł funduszów podnosi dochody z od- 
czytów publicznych, widowisk, produkcyj artysty- 
cznych i t. d. Widocznie dobre głowy i poważne 
umysły statut ten układały: wycieczki, o jakich 
on mówi, chyba nie potrzebują dowedzenia swej 
racji i doniosłości. Najlepszym są one sposobem 
zbliżania ludzi ku sobie, wymiany ich zdań, 
przekonań i myśli, wymiany, która jest ideałem, 
koroną pożycia towarzyskiego ; byle te wycieczki 
urządzano Z zupełną swobodą, bez wszelkich 


i| form i programów oficjalnych, zdolnych najszczę- 


śliwszą ideę spaczyć, obrzydzić przyjemność 
najmilszą. Wycieczki takie, spacery, choćby na 
najmniejszą skalę, byle częste, przyczyniłyby się 
niewątpliwie do : rozruszania Koła zewnątrz, 
z drugiej zaś strony wspomniane prelekcje i 
widowiska, artystyczną przedsiębrane ręką, by- 
łyby godną Koła reklamą i wpłynęłyby na jego 
rozwój przez wzmocnienie funduszów, które dziś 
ograniczają się do składek leniwie i nieregular- 
nie uiszczanych przez członków, jak zwykłe 
w każdej polskiej korporacji. 

Budząc temi sposobami zajęcie i sympatję 
ku sobie, wypadałoby Kołu nie zapomnieć i o 
zyskiwaniu — pewnej powagi. Do tego, mojem 


tane i do 3 dni, w razia niewykupienia ich F 
właściciela‘ zabite. Gdyby właściciel reklamować? 
schwytanego, to pies przed oddaniem będzie pod” 
ny obserwacji weterynarza. | 
Drugi punkt rozporządzenia zakazuje bed 
runkowo sprowadzania psów do lokalów publicz 
a za przekroczenie tego zakazu grozi kara gray“ 
od 1 zł do 100 zł. lub od 6 do 14 dni are" 
Karze tej podpada właściciel lokału, który wpro” 
dzeniu psa zapobiedz się nie starał, Ostatni pr 
nakazuje właścicielom domów bezzwłocznie welt | 
narzowi miejskiemu lub komiaarjatowi dzielnicy 
zie spostrzeżenia jakichkolwiek oznak lub objaw 
wścieklizny u swych psów. Niezaatosowanie p 
tych przepisów karane będzie jako wykroczenie $, 
wną 300 zł., lub aresztem do 2 miesięcy, a edi 
skutkiem tege spowodowane zostały gorsze naf r 
stwa, t. J. szkoda lub śmierć, natenczas jako WI 
pek, grzywną do 2000 zł. lub aresztem do 3 1% 
Rozporządzenie tc wobec częstych wypadł 
wedowstrętu, zdarzających się w naszem mit! 
było nieodzownie potrzebne ; oby tylko było ŚĆ, 
przestrzegine, nie tak n. p. zakaz Magistratu "P 
wadzania psów bez uwięzi do ogrodu jezuickiego 


Wycieczka drukarska. Odkładana cj 
ad feliciora tempora z przyczyny niepogody b 
jówka* drukarzy, odbędzie sią nareszcie w nief 
d. 24. bm. pod firmą „Wycieczki“. Program uro 
icony i szlachetny cel będzie niezawodnie najlef 
zachętą dla publiczności do licznego wzięcia udź 
w „Wycieczee”, która zapowiada 1) Koncert mu” 
wojskawej 95. pułku. 1, Uwertura *Lustspiel* 
Bela. 2. Potpourri Oslislo. 3. „Niezapominś 
Suppé. 4. Potpourri a. d. op. „Un ballo in Ma 
ra Verdi. 2) Bazar kwiatowy w osobne na te 
urządzonym pawilonie. 3) 0 godzinie 4. rozpo” 
się gry towarzyskie, jako to: gra w obręcze, krę. 
nia sznurowa, huśtawka, strzelanie z flobertów, 
itp. 4)0 godzinie 1/46 wieczorem puszczone A 
dwa olbrzymie balony. 5) Na wycieczce okadi 
Jednodniówka p. t.: Listek z Majówki. 6) 0 
dzinie 7. nastąpi rozdanie nagród dla Dam (all 
pamiętnik i wazon) za trafne rozwiązanie „Szarak 
a jedna nagroda dla Panów za rozwiązanie „Rebui 

7) O godzinie 9. powrót do miasta z muzyką i 
pionami. 

Nie wątpimy że każdy, kto tylko pragnie Í 
wesołej zabawie zapomnieć o codziennych kłopó” 
pośpieszy na Pasieki, a z pewnością spędzi cza8 
przyjemniej i wyniesie z tej wycieczki drukać? 
najmilsze wspomnienia. Zaproszenia roze 
przed kilku tygodniami są ważne, prócz tego je 
otrzymać można ponowne w biurze Stowarzyść 
ul. Franciszkańska 1. 7. — Wstęp (jedynie za i 
zaniem zaproszenia) od osoby 80 ct., bilet fami 
na 4 osoby 80 ct. Zarząd postarał się o bufet 
kiernię po przystępnych cenach. W razie niep0żg 
wycieczka odbędzie się w następną niedzielę dnis $ 
lipca. Odbycie wycieczki oznajmią chorągwie "i 
szone w Rynku z lokalu „Ochotniczej straży ob, 
wej“, i z koszar miejskiej straży ogniowej (plać 
wy). Początek o godzinie '/,4 po południu. `: r 

Festyn akademicki, który się odbył "A 
dzielę na górze Zamkowej przyniósł dochodu © d 
511 zł. 43. Wydatki wynoszą 426 zł. 53 ot. P, 
stał tedy czysty doohód w kwocia 184 zł. go 
który przypadł Towarzystwu Bratniej pomocy W8 
nicy lwowskiej. gi 

Nowa awantura w Pagny — w owej f; 
kolejowej na granicy francusko-niemieckiej, É 
służył Schnibele. — Po awanturze Schnibelegę 
sadę jego objął niejaki Ritter, Owóż wczoraj I, 
Niemiec, Anderle, rodem z Trewiru, przybyw!:: 
Pagny, właśnie kiedy w sali ołówej rewidowy 
jego pakunki, wyjął rewolwer i trzy razy girzeli 
Rittera, ale na szeżęście ranił go tylko lekko. „Ji 

Zbrodniarza aresztowano, a śledztwo Jop” 
wykaże, co było motywem tego zamachu. al 

Sprawozdanie z czynności galic. zakl 
głuchoniemych we Lwowie za r. 1886/7: „ji 

Zakład ten, tak korzystny dla kraju, * pol 
się z dniem każdym, dzięki ofiarności i i 
ludzi pracy, którzy instytucję tę tak szlachetną 
rają się podnieść i rozwinąć. Sprawoz lanie 
b. okazuje, że w zakładzie kształciło się 48 © 
ców i 25 dziewcząt czyli razem 73 uczniów. 
otrzymali promocję 35 chłopców i 21 Zza 
17 zostało niekwalifikowanych. Dyrektorem i 
do 11 lipca r. z. był zmarły w tym dniu 
fułat i et ariari "zed ARK | zaś po nim objął ek 


aa GKOWĘEZERS=KSREEZCĆ 
zdaniem, niezbędną zmiana statutu Koła, 08 


rozszerzenia sfery jego działalności. je” 
Historja ostatnich czasów podaja 
ne wypadki, w których brak u nas jak mA 
kolwiek rozjemczego żywiołu dla spornych SE gy | 
świata literacko - artystycznego występow sk” 
tkliwie. Bywają kolizje takie i między Hit 
ludźmi, że jedyne, właściwe dla nich zał KA 
nie jest na drodze prywatnej, sądem polubow” o 
a raczej przez hierarchję literacką wybrah y 
w jej domu. Wydział Koła jako grono ai 
bistości mając ch u ogółu literackiego zaufa 
się cieszyć, winienby do swych  prero dad, 
zaliczać rozstrzyganie sporów i skandali 8 h 
świata, winien stać się praktycznym wJ% ji 
owych Zjazdów, na których kwestja nia gd 
tylekroć omawianą była, a z których dota? gl 
śladu nie pozostało. Z tym punktem łą gł 
bezpośrednio inny: ściślejsza cenzura pff: gt 
ceptacji członków. -Przykry to fakt ale USC) 
ty, że dotychczasowej . pod tym względem (ed 
ktyce wydziałów Koła jest wiele do zarzu” sl 
Ta tolerancja jest lekkomyślnością wobec í 
tucji karygodną. a 


Nie wymieniam przykładów se a 
choć mam zwyczaj wszystko uzasadniać, K 
brak mi już- miejsca w artykule i tak 2 
obszernym ; zresżtą nie chodzi mi o ro dl 
wanie skandali dla skandalu, a miejscow) R 
starczy zwrócić uwagę — ogólnie, Nakon! A 
dla powagi Koła jak całej jego Przy sat, 
w moich oczach, niezmierną wagę przedź | gd? 
dalszy stosunek jego do potworzonych tu Ti 
wno towarzystw : historycznego i Micka 
Czemu te dwie skonsolidowane grupy Lite oi 
naukowe nie mają się z Kołem złączyć, „ ryg 
mieć trudno. Wydziału zasługą byłoby zę | 
wą, gdyby choć z pewną ofiarą i szew m 
szemi ustępstwami zdołał owe towarzyś oj 
Koła zbliżyć. Z ich strony inicjatywie if 
nie może, bo im Koła nie potrzeba, * goto% 
działu rzeczą wszelkich ku te u. p? 
starań, gdyż w razie pomyślnym „Koło "8 
nie i intelektualnie zyskałoby zasób 
a cenny. 
Kończąc — nie konkludują ; myśl Ë 
dnią starałem się w ciągu artykułu y 
zaznaczać, „Koło“ jeśli ma istnieć z P 
a cóż bez pożytku warte jest FO: 
ledz znacznemu przeobrażeniu i być U 
nem przez kompetentne ręce na linji om . 

à A 
między zabawą i nauką, między klub anie 
rzyskim a literacką instytucją w Pod pot sj 
jej znaczeniu, której we Lwowie bar w. 


dd 


kan. Manasterski. 
Namiestnik Zaleski. 

Zamknięcie rachunków za rok 1886 wykazuje 
ogół rzeczywistych przychodów 16.342'261/g zaś 
ogół wydatków 16.20351. — Btan kasy z 31 gru- 
dnia 1886 wynosił 646.23!/5 w gotówce, zaś 
97.768'84!/, w papierach. 

W bieżącym roku ustąpił ze swej posady na- 
uczycielskiej p. Tomasz Chocholouszek, a zakład w 
uznaniu jego wysokiej działalności, podarował mu 
srebrny medal pamiątkowy z odpowiednim napisem. 

-` Krakowski klub cyklistów odbył w ubie- 
głą niedzielę wycieczkę do Tarnowa. Uczestnicy 
wycieczki w liczbie czternastu odbyli drogę 90 kilo- 
metrów w dziewięciu godzinach wliczając już w to 
i przystanki, które eo najmniej 8 godziny trwały. — 
W Wojniczu zaprosił bicyklistów p. Zieja na obiad 
a wszędzie witani byli z serdeczną życzliwością. — 
Na milę przed Tarnowem spotkali się z Tarnow- 
skimi bicyklistami, którzy umyślnie naprzeciw kra- 
kowskich gości wyjechali. 

W Tarnowie, gościnnie podejmowani zabawili do 
późnej nocy, skąd część powróciła do Krakowa koleją, 
dwóch wytrwalszych bicyklami zaś hr. M. B. podą- 
żył po za Tarnów do Wiśniowy. 

Choroba Katkowa, podług gazety Swiet, 
postępuje szybkiemi krokami. Czternastego b. m. 
język sparaliżowało i prawą rękę obezwładniło, tę 
rękę, która tyle oszczerstw na nas pisała. 

Berlińskie dzienniki donoszą, Że znany 
bankier Bleichróder kupił w tych dniach na Szląsku 
trzy wsie za cenę 760.006, 250.000 i 180.000 mr. 
Przy tej sposobności warto przypomnieć, że własność 
żydowska na Szląsku wzmogła się ostatniemi czasy. 
W roku zeszłym zwrócił Reichsbote uwagę na to, 
że pomiędzy właścicielami 397 samodzielnych wło- 
ści Szląska, nazwisko Cohn powtarza się 7, Simon 
5, Wolf 10 razy, a nazwiska Silber. Silberstein 
Abraham i t. d. znachodzą się w obfitym wyborze. 


Wieś Bińczyce w krakowskiem została w ro- 
ku bieżącym już po raz ósmy nawiedzona poża- 
rem. Ogień naturalnie wznieca jakaś ręka zbrodni- 
Cza, lecz wszelkie usiłowania władzy i mieszkańców, 
nie są w stanie odkryć podpalacza  Rozgoryczenia 
z tego powodu między ludnością panuje bardzo wiel- 
kie, a dniem i nocą czuwają gospodarze strzegąc 
swego dobytku przed pożogą. 

Pogłoski. Ostrzegaliśmy już, że w przyjmo- 
Waniu wiadomości, podawanych przez rozmaite wie- 
deńskie pisemka Żydowskie, o Koburgu i o jego 
kandydaturze na ton bułgarski, należy kierować się 
przezornością i pytać co chwila: — w czyim to jest 
interesie i kto za to zapłacił?  Ostrożność ta tem 
więcej jest wskazaną, że lwowskie żydowskie organa 
notują skrzętnie każdą pogłoskę żydowskich pism 
wiedeńskich. 

Ogólną sytuację i stan kandydatury Koburga 
znają nasi czytelnicy z tych relacyj poważnych, jakie 
podawaliśmy w naszem piśmie. Z wszelką przeto 
rezerwą podajemy dziś opowiadanie wied. Tagblatiu, 
że po ofiejalnem w piątek przyjęciu deputacji buł- 
garskiej prosił Tonczew księcia o pozwolenie na dal- 
sze z nim rokowania. „Ks. Koburg zgodził się na to, 
ale zażądał, ażeby tylko trzech członków deputacji 
Przybyło do niego do Ebenthal. W sobotę od rana 
do wieczora był w ruchu telegraf pomiędzy Wie- 
dniem a Tyrnową. Gdy deputacja otrzymała pełno- 
mocnictwo do dalszych rokowań, udał się Tonczew i 
Stransky do Ebenthal. Kalczew nie chciał brać 
Udziału w rokowaniach, gdyż uważał je jako bez 
Skuteczne. 

„Tonczew żądał od księcia, ażeby na trzy dni 
Przybył do Tyrnowy, złożył przysięgę na konstytu- 
cję. mobranje rozwiązał i rząd nowy utworzył, a po- 
nieważ Rosja tego chce tylko, więc też w ten spo- 
sób otwartąby została furtka do porozumienia z rzą- 
dem rosyjskim. Rejencja ustąpi natychmiast sama. 
Następnie wyjechałby książę s Bułgarji i udał się 
z wizytą po dworach europejskich. Wówczas ks. Ko- 

urg chciał się poinformować o usposobieniu armji, 
bo wiadomem mu jest, że minister wojny Nikołajew 
Podał się dla tego do dymisji, gdyż adjutant jego 
zdradził Stambułowowi, iż czyni on przygotowania 
© pronunciamento na rzecz ks, Battenberga. 

ikołajew miał zostać chwilowym zastępcą ks. 
Aleksandra. 

„Na żądanie ks. Koburga udali się więc Wina- 
Tów i Mantow (wojskowi deputowani) do Ebenthal 
1 powiedzieli księciu, że: „Serca armji bułgarskiej 
iją wprawdzie dla ks. Aleksandra, wszelako żoł- 
Rierz bułgarski zna dyscyplinę i będzie wiernym 
Jego król. Wysokości“. Na to odpowiedział książę: 
„Ale w sereu zostanie battenberczykiem*. Książę 
Oświadczył Tonczewowi i Stranskyemu, że da im od- 
Powiedź. Tonczew prosił o stanowczą decyzję. Wczo- 
Taj przybył książę do Wiednia i zaprosiwszy do sie- 
bie deputatów, zażądał od nich, aby mu dane były 

4 dni do namysłu, a on powrźmie decyzję, zasię- 
Sląwszy jnformacyj w sferach dyplomatycznych. De- 
Putowani pożegnali księcia najzupełniej przygnębieni. 
Lonezew zapytany, czy ma jeszese jaką nadzieję, od- 
Powiedział : „Dziś przestałem mieć wszelką nadzieję“. 
Od pana I. Drexlera otrzymujemy następu- 
pismo z prośbą o umieszczenie: 

b Wszystkim Paniom i Panom, którzy raczyli 
J4dŹ obecnością swoją przy nabożeństwie, bądź oro- 

Istem przybyciem, bądź podpisami swoję mi drogą 
Tzychylność objawić, raczą przyjąć odemnie i od 
odzjny mojej najserdeczniejsze i najgłębsze po- 
tiękowanie. ' i 


P:otektorem od lat kilku jest p. 


jące 


Uniżony sługa 
I. Drexler. 


Qas Ad za granicą o austrjackiej armji. 
ij krzyżowa zamieszoza w artykule p. t. „Wra- 
ia wojskoweg z podróży“ następującą charakte- 
- tykę armji austrjackiej: „Kto miał kiedy przy- 
atejo uczestniczyć w większych manewrach w Au- 
i,. | mógł się przypatrzeń wewnętrznej organizacji 
Prowądzeniu wojsk, ten mimowolnie musi przyznać, 
i Wyższe kształcenie oficerów austrjackich przynio 
nz lą zuetDe rezultuty.* Następnie podaje autor kilka 
ael dów na ruchy większych mas piechoty a zara- 
widział wykaztałcenie i obroty wojsk pieszych. „Kto 
ylko konnicę austrjacką* mówi dalej autor, „ten 
Nm pyzy iekszem uznaniem o niej wyrazić się 
znale „ułki „Są dobrze zaopatrzone w konie, konie 
m" Ran ujeżdżone, jeźdzcy siedzą jak przykuci, t 
zaś £ąĄ wykonywane z precyzją i szybkością, go- 
ts Pozazdroszczenia, Niemniej też i artylerja nie 
tiroe praed żadną zagraniczną, & zręczność i ła- 
ach | z jaką manewruje po ciężkich i trudnych Gne: 

x zadowolnić może i najwybredniejszego znawcę. 
wę | Przechodzi autor do urządzenia służ'y kolejo 
og Tazie mobilizacji i do wewnętrznej organizacji 

nan, trjackiej a wszędzie wyraża się z chlubnem 
mię em. Artykuł ów kończy się zaś słowy: „Ar- 


ja 
pi p astro-węgierska zajmuje dziś niezaprzeczenie 
Ruzopy e ze miejsce w rzędzie wojsk mocarstw 


Przagzyjąj skie dzienniki dostaną spazmów, gdy to 


Ceggrz "7 księżniczka Elżbieta, córeczka Najd. 

Smej eien, przybyła dnia 16 bm. o pół do 

a Tg Ischl. ba Przed cesarską willą urządzono 

Widac małej areyksiężniczki gustowny łuk tryum- 

nuj aj Ba którym błyszezały zdala herby domu pa- 
%%go i napis „Bądź pozdrowiona |“ 
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PRZEGLĄD z dnia 21 lipca 1887. 


Arcyksię „niczkę powitali: burmistrz Koch, jego 
zastępca Schering i ks. kanonik Weinmayr. Córeczka 
burmistrza, odziana w strój okolicznych wieśmaczek, 
wręczyła arcyksiężniczce bukiet imieniem dziatwy 
Ischl, a burmistrz miał przemowę, w której wyraził 
gorące swoje Życzenie, ażeby pubyt dostojnej arcy- 
księżniczki przyczynił się jak najkorzystniej dla jej 
zdrowia, 

Centralny komitet socjalistyczny. Przed 
paru dniami mieliśmy depeszę z Berlina, donoszącą, 
że tamecznej policji udało się w nocy z piątku na 
sobotę wykryć centralny komitet socjalistyczny i 
wszystkich jego członków w liczbie siedmiu czy o- 
śmiu przyaresztować. Do tego doniesienia policyjne- 
go dodały berlińskie pisma taki komentarz: 

„Komitet ten centralny stał na czele wszyst- 
kich tutejszych socjalistów, a każdemu z członków 
jego wyznaczony był osobny wydział czynności. Tak 
jeden zajmował się rozsyłką pisma „Socialdemokrat*, 
drugi zbierał składki, trzeci przesyłał zasiłki wyda- 
łonym i t. d. Nadto miał ten komitet być niejako 
radą nadzorczą nad czynnością posłów w parlamen- 
cie i poza parlamentem. Na członków komitatu wy- 
bierano osoby, które publicznie wcale nie występo- 
wały i przeto w obec rządu skompromitowane nie by- 
ły. Agitacją wyborczą jednak komitet centralny się 
nie zajmował.* 

Owóż jeżeliby to było prawdą, to policji ber- 
lińskiej udałaby się gratka nie lada i mogłaby ona 
śmiało rościć dla siebie pretensję, aby jej spryt i 
zręczność uznano i przyznano jej palmę pierwszeń- 
stwa przed innemi instytucjami policyjnemi w Eu- 
ropie. 

Ale pytanie jeszcae, czy to prawda? Wiadomo 
bowiem, że policje lubią zawsze podnosić znaczenie 
swoich odkryć. Berliner Volksblatt, organ niemie- 
ckich socjalistów, zaprzecza dziś stanowczo, sby ci, 
których policja aresztowała stanowili komitet cen- 
tralny. Co prawda, to trudno znów także wierzyć 
organowi socjalistów, gdyŁ w jego interesie leży o- 
słabiać znaczenie tych siedmiu czy ośmiu indywi- 
duów, których policja trzyma teraz pod kluczem. 

Ale gdy się weźmie na uwagę, że i jedna 1 
druga strona ma powody przesadzać w przeciwle- 
głych kierunkach, to logika powiada, że należy aż 
do rozprawy sądowej poczekać, bo tylko ona da na- 
leżyte pojęcie o wartości zaaresztowanych indywiduów. 

Zwłoki Krzysztofa Kolumba spoczną wre- 
szcie na ojczystej ziemi, w Genui. Internuncjusz sto- 
licy papieskiej w Brazylji Monsignore Oocio, który 
towarzyszy zwłokom wsiadł 2 b. m. na statek „Mat- 
teo Brazzo* i udaje się do Genui, rodzinnego mia- 
sta odkrywcy Ameryki, gdzie zwłoki z wielką ko- 
ścielną paradą złożone zostaną w kościele kate- 
dralnym, aistir 

Z pobytu cesarzowej Elżbiety w Uromer. 
Przed kilkomą dniami monarchini Austrjj, sama je- 
dna, bez żadnego orszaku, udała się na przechadzkę 
w góry okoliczne. — W pewnem miejscu had rzeką 
spostrzegła liczny tłum ludzi, gwarzący między sobą 
z niezwykłem zaniej okojsniem. ~ ATE: 

Z ciekawości zbliżyła się do gromady i zapy- 
tała, co się takiego stało. W odpowiedzi otrzymała, 
że tragarz nazwiskiem Walter Moułes, kąpiąc się 
w rzece, dostał nagle kurczów i utonął. Cesarzowa 
zapytała się, czy pozostawił rodzinę, a na potwier- 
dzającą odpowiedź, dowiedziawszy się, gdzie żona 
nieszczęśliwego mieszka, czemprędzej tam się udała. 
Zbliżywszy się do chaty, poznała, że żona nic jeszcze 
nie wie o swem nieszczęściu. Wówczas cesarzowa 
przywołała ją do siebie i w te do niej odezwała się 
słowa: „Moja kochana! dotknęło was nieszczęście, 
o którem lepiej, że się ust cesarzowej Austrji dowie- 
cie aniżeli z ust waszych sąsiadów. Oto mąż wasz 
utonął. Módleie się za jego duszę i czuwajcie tro- 
skliwie nad sierotami.“ 

Po tych słowach szybko oddaliła się monar- 
chini, a wieczorem przyniósł nieszczęśliwej wdowie 
służący dworski 400 ft. szt. (prawie 5000 zł.) jako 
dar od cesarzowej Elżbiety. PEGI 

Woschod donosi, że wiele żydów obookrajow- 
ców otrzymało rozkaz opuszczenia Odessy w przecią” 
gu tygodnia. W liczbie wydalonych figurują przewa- 
żnie przemysłowcy i kantorzyści z Galicii. 


Kijewskoje Słowo donosi, że Teodor Bile- 
cki, zasądzony przed kilkoma tygodniami przez sąd 
samborski na 6 tygodniowe więzienie za agitacje 
rusgofilskie, przybył w tych dniach do Kijowa. Bile- 
cki przed odsiedzeniem kary zbiegł z Doliny i wto- 
warzystwie włościan idących na odpust do Poczajo- 
wa, przekradł się przez granicę austro-rosyjską. 

Dziennik ów donosi, że Bilecki zamieszkał u 
Naumowicza. Swój swego zawsze snajdzie ! r 
. Vilległatura... w mieście! Zapewuw nie- 
jednego czytelnika zdziwi powyższy tytuł: trudno 
bowiem przypuśció, żeby można było używać siel- 
skich rozkoszy | świeżego powietrza w dusznym 
grodzie. A jednak są tacy, którzy „letnie mieszka- 
nia“ urządzają sobie wśród naszych murów, pod na- 
szem okiem. Mamy tu na myśli setki lazaronów, za- 
legających co noc skwery i ogrody nietylko miejskie, 
lecz i prywatne. Każdej cieplejszej'nocy, na skwerach, 
na Wałach i na Szkarpach spotkać można na ław. 
kach ludzi spiących obojga płci. Jeżeli przypadkiem 
organ porządku publicznego dojrzy ich i zbudzi, 
podnoszą się z ławki i ukradkiem idą dalej spać 
w... krzaki. z 

Dbający o większą wygodę, t. j. ażeby nie 
przerywano im snu, starają się ułożyć do snu 
w ogrodzie jezuickim lub na Wysokim Zamku. 

Wielu z nich nawet ma własne mieszkania, 
przekładają oni jednak sen na świeżem powietrzu, 
niż w dusznej izbie, Że jest w tem część prawdy, 
mamy dowód, ił w chłodną noc ilość „letników“ 
zmniejsza się o 75 procent. Jeden z naszych sylfów, 
który specjalnia badał tę sprawę, zapewnia, że pod- 
czas kilku nocy ciepłych naliczył zawsze na różnych 
ławkacu z górą 40 osób używających wypoczynku. 
a w noc chłodną zaledwie 10, 12, a najwyżej 15. 

Nie możemy się zresztą temu dziwić, nie każ- 
dego bowiem stać na wyjazd do wód, lub wynajęcie 
willi za miastem. 

Sprostowanie. W mianowaniach podanych 
w N. 162 Przeglądu popełniono wW korekcie błąd, 
który niniejszem prostujemy. Mianowicie p. Aloizy 
Szarłowski, (nie zaś Szastowski, jak mylnie wydru- 
kowano) profesor gimnazjum państwowego W Stani- 
sławie, autor cennej monografji o grodzie Rewery, i 
pisarz bardzo poważny i sumienny, przeniesiony z0- 
stał na posadę profesora szkoły realnej do Krako- 
wa. Zdobywa w nim Kraków niepospolitę siłę u- 
czoną i nader sympatyczny talent pisarski, a Stani- 
sławów nietylko to wszystko traci, ale nadto męża o 
bardzo zdrowym i poważnym kierunku politycznym, 
który w tem mieście, tak pochopnem do naśladowa- 
nia Lwowa w rzeczach brzydkich, stanowił nader 
pożyteczny i dodatni czynnik politynzny. 


Rozmaitości. 


— Na ty z Bismarkiem. Pewien deputowany 
do parlamentu niemieckiego, podobny Z twarzy do 
starszego syna kanclerza, został raz ZaproszoDJ do 
tego ostatniego na wieczór. P. deputowany stojąc 
cichutko w niszy okna, przysłachiwał się z nama- 
szczeniem opowiadaniu kanclerza o jakimś wypadku... 
W tem, żelazny książe zauważywszy próżne kufle 
gości, zwrócił się do okna i powiedział: „Słuchajno, 


wyjdź na dziedziniec i zobacz, czy nie puzynieśli pi- 
wa." Z całą przyjemnością, wasza książęca mość* — 
odpowiedział depntowany i ruszył się z miejsca. 
Książe usłyszawszy jego głos, spojrzał ze zdziwie- 
niem i rzekł: „Daruj pan, lecz widząc pana s pro- 
filu, wziąłem go sa mego syna". — „Taka pomyłka 
waszej książęcej mości jest dla mnie bardzo przyje” 
mną i pochlebną* — odrzekł deputowany — i od 
tego czasu opowiada swoim znajomym, że z Bismar- 
kiem łączą go tak bliskie stosunki, iż jest z nim 
„na ty.“ 

— Pierwszym żeńskim burmistrzem w Sta- 
nach Zjednoczonych jest pani Zuzanna Medora Sal- 
ter, małżonka adwokata, matka czworga dzieci, w 
miasteczku Argonja w Kanzas. Przeciw wyborowi 
pani Salter podniósł się tylko jeden głos kobiecy, 
którego właścicielka ukarana została powszechną po- 
gardą. > ew 


Część ekonomiczna. 


Bank anstro-węgierski. 


Przed nami leży książeczka wydana przez 
Dyrekcję banku p. n. „Przepisy o zawieraniu 
interesów z Bankiem austro-węgierskim*, 

Kartka jej tytułowa uwiadamia, że jest ona 
tłumaczeniem z niemieckiego i że została rów- 
nież przełożoną na wszystkie języki, jakiemi 
mówią i piszą narody habsburgskiej monarchii. 

Wiadomość ta — przyznajemy — nie za- 
chęca nas do tego dziełka, bo zbyt są nam zna- 
ne potworne tłumaczenia na nasz język, wyda- 
wane przez władze rządowe w Wiedniu. 

Z obawą więc poczynamy przerzucać kartki 
broszurki, a z każdą stronnicą niknie ta obawa. 
Język czysty, nomenklatura fachowu dobrana 
trafnie, przedmiot przedstawiony jasno i szcze- 
gółowo. 

Treścią jej, jak już powiada tytuł, „Prze- 
pisy do zawierania interesów“. Więc przy każdym 
dziala agend uprawianych przez Bank, treściwie 
i zrozumiale wyłuszczone są warunki, pod któ- 
remi mogą być zawarte z Bankiem pewne inte- 
resa pieniężne, podane zZ całą szczerością prze- 
różne zastrzeżenia, wymienione żądania i wy- 
magania Banku. © 

Wątpimy, aby ta broszurka łatwo dojść 
mogła do rąk wszystkich, których może intere- 
sować i być im pożyteczną. Więc w krótkości 
wymaganej od dziennikarskiej notatki, podajemy 
z niej daty ciekawsze, daty których mogę po- 
trzebować ci, 00 wejść pragną w stosunki 
z Bankiem. As SE "yz dk > 

Przedewszystkiem Zaznaczamy, że obecnie 
posiada Galicja 3 filje Banku: -we Lwowie, 
Krakowie i Stanisławowie i 8 zastępstw : w Bro- 
dach, Drohobyczu, Jarosławiu, Kołomyji, Prze- 
myślu, Rzeszowie, Tarnopolu i Tarnowie. 

Zastępstwa trudnią się jeno eskontem weksli 
za pośrednictwem filji, w której okręgu są po- 
łożone, zaś filje są upoważnione: 

a) eskontować weksle, papiery wartościowe 
i kupony; . A 

“ b) inkasować weksle i papiery wartościowe; 

c) przyjmować weksle do akceptu; 

d) dawać pożyczki na zastaw ręczny. 

e) wystawiać przekazy na inne zakłady 
Banku; 

f) dostawiać przekazów na zagraniczne tar- 
gi pieniężne ; 

g) załatwiać komisową sprzedaż i kupno 
papierów wartościowych, monet i złota; 

h) realizować zapadłe kupony; 

i) dostarczać arkuszów kuponowych do pa- 
pierów wartościowych i t. p. | jw, 

Zarazem pośredniczą filja w udzielaniu 
przez Bank pożyczek hipotecznych 'na nierucho- 
mości i przyjmowaniu depozytów do przecho- 
wywania lub zawiadowania. i 

O warunkach. pod któremi zawiera Bank 
interesa w każdym ż powyższych działów, daje 
broszurka dokładną i szczegółową informację. 

"Z tych wyjmujemy, że Bank: ` 

1) przyjmuje do eskontu weksle opiewające 
na zlecenie, płatne w najdłuższym terminie dni 
92, opatrzone podpisem dwóch obowiązanych i 
żyrowane ż» bianco przez podaweę. i 

Między firmami zobowiązanemi podpisem 
musi być jedna w monarchji bandlowo zaproto- 
kołowana lub zarejestrowana firma. *) 

2) inkasuje weksle płatne na placu swoich 
filji za wynagrodzeniem 1/, per mille lub co naj- 
mniej po 30 ot. od sztuki, zaś płatne na placu 
zastępstw za wynagrodzeniem po 1/, od sta lub 
60 ct. od sztuki. . 

3) stara się o wyjednanie akceptu, na prze- 
dłożonych mu tratach, których trasat mieszka 
na placu filji Banku. 

4) udziela pożyezki na papiery wartościowe 
a to do wysokości: | 

9007, nominaluej wartości na: 

Przekazy restytucji podatkowych, i na ezg- 
stkowe przekazy hipoteczne, 

850/, wartości kursowej 4 i 4:/, pcentow. 
własnych listów zastawnych, 

750/, wartości kursowej papierów rządo- 
wych, obligacji indemnizacyjnych, pożyczek pu- 
blicznych miast i krajów koronnych, wszelakich 
effektów hipotecznych, kolejowych obligów pier- 
szeństwa, akeyj kolejowych; 

„Pożyczki te udzielane bywają z reguły na 
3 miesiące, przy minimum 50 zł, w kwotach 
przez cyfrę 10 podzielnych. 

Opłata prowizji z dołu. 

5) wreszcie wystawia przekazy, mające prze- 
znaczenie wpływającą gotówkę w jednej filji wy- 
płacać na innym placu Banku dowolnie wskaza- 
nej osobie, za okazaniem przekazu lub w pe- 
wnym oznaczonym terminie. 

Za czynność tę pobiera Bank 1/, prowizji 
od tysiąca (tj. dwa i pół centa od 100 zł.) bez 
względu na odległość. 

Nie mogąc dla braku miejsca powtarzać za 
broszurką innych postanowień Banku, zaznacza- 
my z zadowolnieniem, że już samo ukazanie się 
jej w polskim języku uważamy za słuszną, ' od 
dawna należącą się nam koncesję ze strony Ban- 
ku austro-węgierskiego i bierzemy ją za zadatek 
i rękojmię, że zarząd centralny Banku, uwzglę- 
dniając i egotyczny własny interes i potrzeby 
nasze krajowe, wprowadzi niebawem do manipu- 
lacji swojej w galicyjskich filjach i zastępstwach 
wszelkie formularze w języku polskim. 

Stanie się przeto zadość słuszności, aby 
publiczność obsługiwana była w sposób powsze- 
chnie dla siebie zrozumiały, T. £. 

== Spadek kursu rubla i nasze koleje. — 
Gwałtowna zniżka, jaka w ostatnim tygodniu w kur- 
sie rosyjskiego rubla nastąpiła, nie pozostała bez 
wpływu na handlowe stosunki z Rosją. Stosunki te 
w ostatnich dniach silnie się ożywiły, gdyż eksport 
rosyjski w skutek spadającego rubla silnie się po- 
większył i mnóstwo towarów wychodzi z Rosji, bo 
są sprzedawane na zagraniczną walutę, 


W pierwszym rzędzie odczuła to kolej Karola 


*) Od N. Roku warunek 


wejdzie w życie nowa ustawa banpywą Pada les <-ho 


Ludwika, zwłaszcza że kampanja wełniana osiągnęła 
obecnie swój punkt najwyższy, a przewóz wełny od- 
grywa ważna rolę w rubryce dochodów kolei Karola 
Ludwika. Nadto w ostatnich dniach przewiozłsa 
ta kolej wielką ilość zboża rosyjskiego, które prze- 
ważnie do Saksonji tranaportowała transito. W tem 
wzięła udział także kolej północna Ferdynanda, która 
towar przewozi do Ołomuńca, skąd dalej transportuje 
go kolej państwowa i kolej doliny Elby. 

Tak samo wzmógł się bardzo ruch towarowy 
(transito) na kolei transwersalnej w skutek dowozu 
zboża do Husiatyna. 


= Targ zbożowy w Krakowie. Dnia 19 lipca. 
Wobec tego, że rezultat zbiorów tak w Węgrzech jak 
w innych prowincjach zapowiada się świetnie, ceny 
zboża w Wiedniu doznały w ostatnich dniach zniżki 
i pod wpłowem tej wiadomości usposobienie dzisiej- 
sze targu na Kleparzu było słaba. a ceny nie uległy 
znaczniejszsym zmianom, odbyt był nader trudny. 
Płacono za pszenicę białą zł. 9.25 do 9.70, 
za żółtą 9.25 do 9.65, za czerwoną 9.25 do 9.75; 
za żyto 5.75 do 6.75, za jęczmień 5.50 do 6.25, 
za owies 5.25 do 5.75 (z akcyzą) za 100 kg. 
Wiedeń 18 lipca. 
(Z) Półurzędowe pisma niemieckie prowa- 
dzą dalej rozpoczętą walkę przeciw walorom ro- 
ryjskim i nikt nie wie, jaki jest cel tej taktyki, 
dla ogólnej tendencji giełdy tak dalece zgubny. 
Także powstały w ostatnich dniach pewne wąt- 
pliwości, co do rozmiarów nadchodzącego eks- 
portu zbożowego. Plony są obfite, żniwa idą 
świetnie, to prawda — wszelako niektórzy są 
zdania, że wywóz zboża nie będzie tak wielkim, 
jak tego należałoby sobie życzyć w interesie rol- 
nictwa i przedsiębiorstw transportowych. Są to 
domysły, nie oparte na Żadnych pewnych pod- 
stawach, dowodzą jednak, że ogólne usposobie- 
nie giełdy jest niestała i łatwo zmienne. Cały 
przebieg dzisiejszego targu uzasadnia bardzo do- 
brze to zapatrywanie. Transakcyj żadnych wa- 
żniejszych nie zawarto, nie było także żadnych 
wypadków wprost niekorzystnych, mimo to od 
samego otwarcia giełdy kursa pierwszorzędnych 
papierów obniżały się statecznie. Niski stan pa- 
pierów rosyjskich w Berlinie i niedojścia do 
skutku konwencji egipskiej utwierdziły jeszcze 
mocniej spekulację w jej nastroju, który też do 
końca panował bez zmiany. 
otowano: kredyty austr. 28420, wępier. 
286:90, laenderb. 22250, bankver. 93, uniony 
207%:50, anglo. 108, ludwiki 209, czerniow. 
22275, renta wsp. 81:50 srebrna 83-15, austr. 
złota 11330 pap. 5%/, 96:70, węg. złota 101'10, 
pap. 5%, 8750, rubel 1*103/,. 
- = Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie- 
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2751 
opasowego i 928 sztuk chudego, ogółem 3674 sztuk 
bydła; między temi z Galicji 1614 opasowych i 221 
obudych, z Bukowiny 184 opasowych i 9 chudych. 
Ogółem przypędzono o 879 sztuk mniej niż zeszłego 
tygodnia. Z Galicji przypędzono o 287 sztuk mniej. 
Przebieg targu był ożywiony. Ceny wogóle nie zmie- 
niły się. — Nie sprzedano 174 sztuk. £ 
Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 48 do 52 zł., towar przedni po 52 do 56 gł., 
węgierskie po 47 do 51.50 zł., towar przedni po 52 
do 56 zł., wyjątkowopo 58 zł.; z innych krajów po 
51.do 54,50 zł., towar przedni po 55 do 58 zł. 
wyjątkowo po 59 do 61 zł. za centnar metryczny 
towaru zabitego, a bydło chude po 24 do 114 zł. 
za sztukę. 
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innsbruck 19 lipca. Cesarz Wilhelm wstał 
wczas rano, odczytał po śniadaniu nadeszłe li- 
sty i udał się w otwartym powozie, witając tłu- 
mnie zgromadzoną publiczność, na dworzec ko- 
lejowy, gdzie go przyjął namiestnik Widmann i 
jeneralny dyrektor Czedik. Cesarz wyraził na- 
dzieję, że kąpiele w Gasteinie wzmocnią znów 
jego zdrowie. Następie wsiadł cesarz, widocznie 
wzmocniony dobrym wypoczynkiem w nocy, do 
pociągu dworskiego, który o godzinie 9 ruszył 
do Lend wśród wspaniałej pogody. 

Berlin 19 lipca. Polit. Nachr. oświadczają: 
Doniesienia dzienników z dnia 16 b. m., o sta- 
nowisku banku państwowego w kwestji przyjmo- 
wania w zastaw papierów zagranicznych są tyl- 
ko wyrazem zapatrywań niekompetentnych osób. 

a Londyn 19 lipca. Izba niższa przyjęła 
w pierwszem czytaniu przedłożenie w sprawia 
nadania chłopom na własność drobnych dotąd 
przez nich dzierżawionych obszarów ziemskich. 

Izba wyższa przyjęła w trzeciem czytaniu 
irlandzki bil karny. 


(Otrzymane dzisiaj). 

„Wiedeń 20 lipca. Wiener Zeitung ogłasza 
nominację profesora mineralogji w uniwersvte- 
cie lwowskim dr. Kreutza, profesorem mineralo- 
gji w uniwersytecie Jagiellońskim, 

„ Berno 20 lipca. Sześciu turystów, którzy 
zginęli, bo bez przewodnika postanowili wdra- 
pać się na szczyt góry „Jungfrau“, są Szwaj- 
carami, 

Londyn 20 lipca. Posiedzenie Izby niższej. 
Fergusson oświadczył, że rząd nie prowadzi te- 
raz żadnych rokowań w sprawie ratyfikacji kon- 
wencji egipskiej i że ponowne podjęcie jakich- 
kolwiek rokowań w tej sprawie nie nastapi tak 
rychło, a przynajmniej prawdopodobnem nie jest. 
Wolf nie doręczał podpisanej ratyfikacji ze stro- 
ny królowej Anglji, dla tego ratyfikacja cofnięta 
być nie może, bo wzajemnej wymiany nie było 
i ratyfikację za niebyłą uważać należy. 

Następnie oświadczył Fergusson, że apro- 
bata wyboru księcia Bułgarji dopiero wówczas 
może być kwestją dla gabinetów Europy, jeśli 
sułtan wybór zasankejonuje. 

Wczoraj zderzyły się koło Portsmouth dwa 
okręty pancerne: Ajax i Devastation. — Pan- 
cernik Devastation został silnie uszkodzony. 

Gastein 20 lipca. Cesarz niemiecki przy- 
był tu dzisiaj wieczór, wyprosiwszy sobie. aby 
nie było oficjalnego przyjęcia. Goście kapie- 
lowi przygotowali mu jak najsympatyczniejsza 
przyjęcie. 

i Paryż 20 lipea. Senat zawotował 137 gło- 
sami przeciw 92 nagłość projektu o próbnej 
mobilizacji jednego korpusu armii, następnie 
c? wa projekt ministerstwa wojny i oprócz 

ztery ustawy wprow j 7 
TAA SIA? prowadzające cztery nowe 
Izb Izbie postawił? Delisse wniosek, aby 
fe 8 upoważniła rząd w czasie parlamentarnych 
eryj do zarządzenia wszelkich śródków mają- 
cych na celu uchronę krajowego przemysłu prze- 
ciw napływowi niemieckiego spirytusu. Izba 
uznała nagłość wniosku i przekazała go komisji 
ełowej. l 

Rivet zainterpelował rząd w sprawie posu- 
nięcia na wyższą posadę proboszeza w Chateau- 
villain, który skompromitował się w r. 1886 tem, 
iż przeszkadzał władzom rządowym w zamknię- 
ciu kaplicy w Lacombe. 4 


A 
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Minister Spuller odpowiedział, że już za- 
wezwał biskupa w Grenoble, aby awans ten an- 
nullował. . a Ło 

Deputowany Lanjuipais (z prawicy) posta- 
wił wniosek, aby interpelację w tej sprawie 
odłożone ua jeden miesiąc — jednakowoż wnio- 
sek jego 817 głosami przeciw 166, odroczonym 
został. 

Następnie rozmaici posłowie stawiali wnio- 
ski co do motywowanego przejścia do porządku 
dziennego i we wnioskach tych dążyli do zmu- 
szenia rządu, aby wypowiedział konkordat Kurji 
rzymskiej, Wnioski te poupadały, ostatecznie 
wśród oklasków lewicy przyjęto 388 głosami 
przeciw 144 porządek dzienny zaproponowany 
przez Riveta, a przyjęty przez ministra Spullera 
i wzywający rząd, aby ustawom państwa zape- 
wnił poszanowanie. 

Wiedeń 20 lipca. Cesarz niemiecki wyjeż- 
dżając z Innsbruku do Gasteinu, prosił Namie- 
stnika, aby prezydentowi ministrów hr. Taaffemu 
oświadezył od niego serdeczne ukłony na znak 
miłego wspomnienia, jakie o nim zachował. 

Paryż 20 lipca. Ten zbrodniarz który u- 
czynił zamach na komisarza w Pagny, nazywa 
się Zangerle, był poprzednio zatrudniony w Pa- 
ryżu jako piekarz, który w r. 1880 wskutek wy- 
roku sądowego dla tego, żejest Niemcem, wyda- 
lony został z Francji. 

Do protokołu zeznał Zangerle, że wrócił 
do Francji, aby któregobądź z urzędników fran- 
cuskich zamordować. W poniedziałek był on 
w Paryżu i dotarł do ministerjum spraw wewnę- 
trznych z intencją ramordowania ministra. 
Z powodu jednak, że odzywał się bardzo gwał- 
townie wydalono go z ministerjum. 

Wtedy wrócił do Pagny i zażądał, aby go 
zaprowadzono do komisarza, a kiedy go posta- 
wiono przed nim, strzelił do niego i wyrzekł te 
słowa: „Jesteś pan ofiarą“. * i 

Rany komisarza nie są niebezpieczne. 

Budapeszt 20 lipca. Wczoraj miało tu miej- 
sce oberwanie się chmury, które ogromne szkody 
sprawiło w mieście i okolicy. — Jeden robotoik 
porwany falami zginął bez śladu. 

Konstantynopol 20 lipca. Pogłoski o zmia- 
nie gabinetu nabierają coraz bardziej prawdopo- 
bieństwa. Aarifi basza ma zostać wielkim wezy- 
rem. Ministrowie spraw zewnętrznych i skarbu 
zostaną także zmienieni. f 

Dziennik Nizan za artykuł przeciw rządowi 
został zawieszony. ' iF di 


Dradesłane. 


Do P. T. posiadaczów wylosowanych 59/, listów 
zastawnych galic. Towarz. kred. ziemskiego. 


IMĘ Wylosowane5"/, listy zastawne płatne 
30. Czerwca b. r. wymieniam na i 
4,9 LISTY ZASTAWNE 
galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
dopłacając za każde 100 zł. 


jednego gUldena. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie' 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. 
oo i S BEE 6 — = 1 E E 


Hotel Angielski: Pp. J. Barański z Łu- 
kawiecy. W. Stanek z Przemyślan. A. Pol 
ley z Sessona. W. Zawadzki z Hyzne. F, 
Kahane : z Łańcuta. J. Grołębski z Sławen- 
tyna. 


Z zboċčawych targów 


19 lipca 


| Fszonioa 
Żyto 
Jęczmień -——4 60/3 60 —5.— 
Owies 4:50 —5.20]4 —- 
Groci: — 5—]450 7—J425 
Wyka — 
Rzopak ———.—|9 20 10 — [9 — 10 - [9.50 1025) 
Lnisnka =. gi 3 AKR a 


i l -.—— — |22 -42 —|22 - -40 [25.—40 — 
Konie. biała. —|:0.- 48.—]37.--50 — MO -55- 
KMonio.szwed. [48—60 — | - --— -{—-— — 

wszystko za i00 kilo netto bos worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów sł 20 — 60 nominalnie 

Okowita za 10:000 litr. proo. Lwów loco 25— 25.50 

Wiedeń 20 lipca Pszenica od 82% do '—. Żyto od 

6'44 do -— Okowita 2650— do27:—. Berlin 20 lipca 

Pszenica 159 — do 186 — Żyto 118,50 do 123.25 Okowita 

6510 do 6650 Peszt 20 lipca Pszenica 786 do — — 

Żyto 605 do ——* Okowita 26— do —.—. 


Kursa giełdowe, 

Wiedeń dnia 20 lipca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 8175 Renta wspólna sre- 
brna 88 — Renta 40/, złota 113.20. Renta 5°/o pa- 
pierowa 96.70 Akcje banku austro-węgierskiego 
885.— Akcje austrjackie kredytowe 261.40. Funty 
szterlingi 126-385 Napoleondory 10:011/,.Marki niemiv- 


Konic. czer. 


ckie 62 06 —. 
| a aw mn w) 
Lwów. Z Izby handłowej, 19 lipca 1887, 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 
Kolej galie. Kar. Lud. 300 zł. m, k 207 — 210 25 
„ lwow. czer.-jass 200 zł. w. a. 221 75 225 — 
Banku hypot, galic. 200 zł w. u 275 — 280 — 
> kredyt. galie. 200 zł. w. s. 311 - 216 — 
2. Listy zastawne za 100 ałr. 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a - = — — 
` . >. " „ 99 75 100 75 
` m a O a prem. 102 75 103 75 
Rasku krajowego 4'i te w. a. 96 — M 
Tow. kred. galic. 5 , A 161 50 102 50 
0 FL ma ró h 95 50 96 50 
ne 4:5 ò 99 — 100 — 
3. Listy dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/9) 30/, w likw. 47 — 50 — 
"%, - „ 4d 5") ASA „ 41 — 44 - 
4. Obligi za 100 ałr. 
Indemniz:cyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj, 5 pre. w. a. I em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w. a. 108 50 105 50 

A 3 1883 41/3 "lo » 84 50 96 50 
r 5. Losy. pi 4 
iasta Krakowa ; + T 
Lowa Stanisławowa . 28 50 31 — 
6. Mon'".y. 
Dukat holenderski . 5:88 5:98 
Dukat cesarski . . 5:91 601 
Napoleondor . . 9:98 10:08 
Półimperjał rosyjski 10:32 1043 
Rubel rosyjski srebrny . 154 1:64 
` * papierowy . 110— 1t12— 
100 marek nismieckich 61.55 62.25 
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PRZEGLĄD <z dnia 21 lipca 1357. 
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WAOGOWIE. 


Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 
NN. Krzyżžżanow skiej. 


(Ciąg dalszy). 

— Nie lękaj się o mnie Alicjo. Pogróżki twe- 
go dziadka próżne są zupełnie; wejdę bowiem 
tyle razy do jego domu, ile razy uznam za sto- 
sowne, — szczególniej też, mając takiego jak ty 
sprzymierzeńca na miejscu, słusznie zatem uprze- 
dziłaś go o samowolnym mym uporze. A teraz 
zobacz, czy miss Cassilis jest już ubraną do 
wyjścia ? 

— Nią tylko żyje, o niej myśli wyłącznie, — 
wyszeptało dziewczę z goryczą do siebie. — Czyż 
nie widzi że ta ułudna zwodzicielka nie kocha 
go wcale. 

W kilka chwil później Vera i Helena zu- 
pełnie już gotowe do drogi, pojawiły się na ko- 
rytarzu, aby w towarzystwie St. Mar'a pójść na- 
stępnie do głównego salonu, gdzie oprócz pułko- 
wnika Trevanion i Hawskley'a, zastały jeszcze 
Drummonda, Branehwella i wszystkich prawie 
teatralnych krytyków. d b 

Gdy po skończonych powinszowaniach i 
owacjach, zaczęto zabierać się do odwrotu, Ro- 
land Trevanion zapytał dawnego kolegę i przy- 
jaciela : 
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JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie, Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


OR 


poleca swojego wyrobu 


mianowicie: 


FENILIN 


do wyniszczenia móli e zarodkami 
w sukniach, futrach i meblach, 
fiakon 60 ct. 


świerszcze, 


Ziółka antimolowe 


do przechowania futer, 
pudełko 30 ct. 


Papier antimolowy 


ochrania od móli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble, 
sztuka 3 ct 


sztuka 3 ct. 


sto kilo naczynie gratis. 
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pod firmą 


WE LWOWIE 


do wytępienia owadów domowych odszczególnione %ma 
medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania na wysta- 
wach krajowych i zagranicznych. 


Grylor 
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
szczypawki, 
prusaki itp. 
flakon 30 ct. 


MIKOTON 


niezawodny Środek do wytępienia 
pluskw 


flakon BQ ct. 
Proszek perski 
(dalmatyński) do wygubienia pcheł 


itp. owadów, paczka 5, 10 ct. fla- 
kon 20 i 30 ct. 


Papier na muchy 


DF ALICHENIA Pi 


niezawodny Środek do wyniszczónia grzyba domowego, kilo 40 Gem 


s LTT TTIR S" 


JES Nowo otworzony "WM 


MAGAZYN TAPET 


— Wszak wracasz z nami Auguście?.Ty i miss 
Qassilis stanowicie dzisiaj wyłączną naszę 
własność. 

— (Co do mnie, układ ten z góry potwierdza, — 
wyrzekła Vera, ująwszy zaś ramię pułkownika, 
pożegnała wszystkich, kierując się ku głównemu 
wyjściu, gdzie podążył też za nią St. Mar z mrs. 
Trevanion. s i 

— Co za tryumf! — wołał Hawskley uprowa- 
dzając z sobą Drummonda i Branehwella. — 
Sława miss (Cessilis jest odtąd rzeczą nieza- 
chwianą. Ale co prawda St. Mar,. dramatyczną 
siłą talentu, przeszedł nawet moje oczekiwania. 
Wielki, nieporównany ! z 

— Genjalny! — uzupełnił Drummond. - Sztu- 
ka będzie mieć olbrzymie powodzenie. ” 1 

— Daj to Boże, — odparł przedsiębiorczy dy- 
rektor. — Musi mi przecież powrócić koszta i 
trudy, a wystawienie jej znaczną bardzo pochło- 
nęło sumę. Dobranoc surowy Zoiłu. 


ROZDZIAŁ XVI. 

Gdyby Vera Cassilis nie znała tak dobrze 
Augustyna St. Mar'a, mogłaby przypuścić, iż za- 
pomniał zupełnie o kilku słowach zamienionych 
z nią na początku wieczora. Bystrego wszakże 
jej oka nie zdołały złudzić zręczne słówka i po- 
zorna swoboda, z jaką prowadził rozmowę przy 
wieczerzy. Napróżne tryskający dowcipem i pe- 
łen ożywienia, zabawiał wszystkich, zalecając się 
bezlitośnie do ładniutkiej Helenki Trevanion, 
napróżno uprzedzał żartobliwie pułkownika, iż 
przesycony względami jej wysokości, rzuca mu 
na pastwę hrabinę Melrose, prosząc tylko w za- 


kar luki, 


1], kilo Congo Nr, 
Souchong czarna , 
Souchong czarna 

zbiór majowy „ 
Kaysów 


ik 
2. 
3. 
y N TO. 
Melange de Lond.. 5. 


wanie nie liczy się. 
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koncesjonowany 


1548 14—25 waniem. 


Nowo urządzony tę 


MA NIM 


we Lwowie, plao Marjacki L. 10. 


poleca zbioru majowego : 


Wyslewki herbaciane tja kilo zir. 1-30 — z najlepszych herbat zir. 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako- 


„Krowianke” 


rozseła przes c. k.  Namiestnictwo 


Zakład króWiankowy 
Józefa Freysingora 


lekarza miejskiego w Lisku. 
Cena fiol dla 2 dzieci wystar- 
czająca 60 ct. wraz z opako- 


mian, aby mu nie przeszkadzał bałamucić swej 
żony, — Vera czuła doskonale, że wesołość ta 
sztuczną być musi, 

St. Mar nie zapominał nigdy, i nigdy od 
raz powziętego nie odstępował planu, — drżała 
też na 'myśl bliższych wyjaśnień, od których 
przeczuwała, iż młody człowiek nie odstąpi; Czy 


"| mogła mu ich nie dać, czy mogła oprzeć się 


dumnie żądaniu, w obec dzisiejszego napadu 
Frontignaea? Nie, niewolno jej było odcinać 
sobie ostatniej drogi odwrotu, pozbawić się je- 
dynej obrony i opieki, a jednak więcej niż kie- 
dykolwiek czuła niewytłómaczoną jakąś bojaźń 
przed wzrasiającą jego przewagą, przed potęgą 
tej żelaznej woli, łamiącej wszelkie zapory, kru- 
szącej więzy konwenansu i prawa. by dojść do 
raz zakreślonego celu. W duszy jej budziła się 
niewiara w odporność własnej natury, brak za- 
ufania -w siłę: moralną, którą zdołałaby prze- 
ciwstawić gorącym i namiętnym porywom St. 
Mar'a, smutne zaś przeświadczenie to łączyło 
się z obudzonem dopiero poczuciem, iż niewy- 
raźne jakieś, tajemne ogniwo przykuwa ją co- 
raz silniej do tego niezwykłego człowieka. 
Domysły jej okazały się trafnemi zupełnie, 

zaledwo bowiem podniesiono się od stołu, weso- 
łość w rysach młodego krytyka, szybkiej uległa 
amianie. ` a i l 

— Przebacz mi- pani, — wyrzekł zwracając 
się do Heleny, — iż muszę cię pozbawić na 
chwilę towarzystwa miss Cassilis. Rolandzie, 
kk pozwolisz nam przejść do swojej biblio- 
teki? i i ze 
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HANDEL 


TNZNONOMŻA 


„chińsko-rosyjskiej 


ij, kilo Peeco 
'  Karawanowa 
a najprz. 
Gumpow per. 

„ przed. 
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Ogniotrwałe i zabezpieczone 
od włamąnia się l 


KASSY 


używane i nowa jak najtaniej są n» 
sprzedaż u 8. Bergera Wien, Graben, 
1551 Bratlnerstrasse 10. 15 —9 


Katalogi gratis i franko. m 


w delikatnych gatunkach bar- 
SUKNI dzo tanie, także resztki. Pro- 
, szę żądać próbek 
Tuch-Fabriks-Niederlage 


„Zum welssen Lamm In Brünn“ 
1396 1—? 


Chiffony, Shirtingi, 


— Ależ i owszem stary druhu, proszę cię 
bardzo. 

— Dziękuję. Moja droga Vero, — dodał zwra- 
cając się do artystki i opierając lekko dłoń na 
jej ramieniu, — chodź zemną, gdyż mam ci 
słów parę do dopowiedzenia. 

Pomimo całej obawy, Vera nie spróbowała 
ani jednem obronić się słówkiem, — przeciwnie, 
powstała i pozwoliła uprowadzić się posłusz- 
nie. Gdy przyszli do bibijoteki, Augustyn 
zamkuął drzwi za sobą, ujmując zaś obie jej 
dłonis, i patrząc badawczo w głębię żrenie błę- 
kitnych, powtórzył zapytanie zrana już uczy- 
nione: 

— Vero najdroższa, co tobie się stało? Nie 
probuj mnie zwodzić, nie zbywaj czczym wybie- 
giem, bo ja muszę wiedzieć, co cię tak zasmu- 
ciło dzisiaj. 

Krwawy, palący rumieniec wstydu, oblał 
prześliczne rysy dziewczęcia, pokrywając szkar- 
łatną łuną czoło jej nawet. Na drobnych ustecz- 
kach drżały słowa wyjaśnienia, lecz czy mogła 
je wypowiedzieć wobec człowieka który ją ko- 
chał, dla którego miłość ta, była w tej chwili 
wszechpotężnym życia czynnikiem ? 

— Moje biedne dziecię, moja jedyna, nieszczę- 
śliwa Vera, — wyrzekł z głębokiem współczu- 
ciem i serdecznem braterskiem wejrzeniem, sto- 
kroć silniej przemawiającem do serca kobioty, 
niż wszystkie gwałtowne jego wybuchy, — po- 
zwól, abym ci oszczędził przykrości wyznania, 
jeżeli to możebne. Domyślam się, iż niecny 
de Frontignac musiał cię znów przerazić groźbą, 


NONE NO NENNCNENCNONBENENONCNONONNC A 
> Najlepszej Jakości 
Płótna, Weby,- Stołową bieliznę białą i kolorową (nowości). 
Ręczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkale, szirtyngi, 
dymki, oxfordy, piki, brylantyny, dreliszki liberyjne, kapy 
pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową 


Poleca 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 8. 
MM Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. [jg 


WZEZUZCZUJNZCJUJ NZ ENISI SISA NINI GINI 


Ważne dla Pań! =Œ | 


SPRZEDAJĘ PO CENACH FABRYCZNYCH 


Perkale, Dymy, Oxford, 

| Calicot, Wasertuch, Weba-King, : 

i wszystkie wyroby bawełniane z fabryki 
BENEDYKTA SCHROLLA i SYNA 


lub znieważyć oświadczynami. Twoje pomięsza- 
nie i przestrach, temu tylko tehórzowi przypisać 
mogę, powiedz mi więc co się stało, jakim 
czynem czy słowem zawinił względem ciebie? 

— Przez litość nie pytaj mnie! Nie mogę ci 
bowiem żadnych dać objaśnień. 

Ręce jego zacisnęły się silniej około dro- 
bnych paluszków Very, straszne zaś podejrzenie 
zachwiało sztucznie podtrzymywanem panowaniem 
nad sobą i całą równowagą męzczyzny. 

— Vero, nie usiłuj na zbyt wielką wystawiać 
mnie próbę, — zawołał porywczo, — nie igraj 
z ogniem którego niszezącej mocy pojąć dziś 
jeszcze nie jesteś wstanie. Dałaś mi sama prawo 
czuwania nad sobą, odwołałaś się do opieki, obe- 
cnie więc ea nic jej z dłoni nie wypuszę! Muszę, 
i będę wiedzieć co się stało! Jeżeli nie powiesz 
mi dobrowoinie, potrafię przemocą wyrwać pra- 
wdę z ust tego nikczemnika, pamiętaj jednak, iż 
jestem zrozpaczonym, gwałtownym, który w chwi- 
lach palącego bolu, na nie nie ma względu, i 
strzeż się, abyś mnie nie popchnęła do zbyt po- 
rywczego czynu, bo, że życie takiego nędznika 
niewiele u mnie znaczy, o tem jesteś chyba 
przekonaną. Jakąż on zniewagą, jaką obelgą 
śmiał dotknąć ciebie, kiedy mnie nawet nie masz 
odwagi treści jej powtórzyć? 

Piękna, złotowłosa główka Very, pochyliła 
się nisko i wsparła o rączki więzione z taką 
mocą, usteczka zaś ukryte przed jego wzro- 
kiem badawczym, wyszeptały drżącym, niepe- 
wnym głosem: 
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plac Halicki liczba 2. 


poleca 


w wielkim wyborze 


Fresque, Linkrusta Waltona 


story i żaluzje. 


nowszym guście i uskutecznia robotę tapicerską. 


> Aya dw” > piae e ig sir Fon , 


dzkarpalki 


Filja 


ul. Główna 1. 17. 


różnorodne ozdoby poko- 
jowe oliografje naśladowania 


paten- 


towane obicia en relief, sztukaterji na 
sufity z papieru i drzewa w rozmaitym stylu 


POSADZKI KORKUWE, powabne desenie parkieto- 


we i kobiercowe, również korkowe chodniki i posłanki. 


DE Na życzenie wysyła wzory, technieznie wypraco- 
wane, kosztorysy, zestawienia i szkice całych pokoi w naj- 
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Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 
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: i białe tuzin po 5, 6, 7 zł. i wyżej. 

„ francuskie po 7, 8, 9zł.i wyżej. 
kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 10 zł. 
i wyżej. 


białe i z niebielonej bawełny tuzin 5, 6,7 zł. i wyżej. 
kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8, 10 zł. i wyżej. 
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KOSZULE WAJIEZE EX IE 
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2:50 i 8. 
salonowe fason „Edison“ (nowość) zł. 3:25 
Faołnierze i maanmliziety, krawat ete. 
WEF skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. "E 


poleca w największym wyborze najtaniej 


Magazyn SCHAYERÓW 


we Lwowie. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


L. 9024 VII. 1887|300. 1586 2—3 


OBWIESZCZENIE 


sprzedaży koni. 


C. k. Sąd powiatowy w Czortkowie wyznacza do 
publicznej sprzedaży w drodze licytacji wszystkich koni 
wyścigowych tudzież z bytecznych koni gospodarczych 
do masy spadkowej 6. p. Kaliksta Ochockiego należących 
termin na dzień 28. Lipca 1887 o godzinie 2 po 
południu na miejscu w Białobożnicy, na którem rze- 
czone konie tylko wyżej ceny szacunkowej lub za ta- 
kową za złożeniem ceny kupna w gotówce najwięcej 
ofiarującemu sprzedane zostaną. Oczem się chęć kupie- 
nia mających uwiadamia i do współudziału zaprasza. 


"W 


1530 6—% 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, że przeniosłem swo- 
ję od lat wielu znaną 


Pracownię i skład wyrobów 


. nożowniczych 
pod firmą: 


JULIAN DUMKOWSKI 


z ulicy Sobieskiego 1. 2 


g~ na ul. Halicka 1. 16 "ŒE 
obok handlu W. p. Schilling. 


Poleczjąc przytem swój skład wyrobów 
własnych, jakoteż i zagranicznych, w za- 
kres nożownictwa wchodzących jako to: 
noże, nożyczki, brzytwy, Scyzoryki i in- 
s.rumenta chirurgiczne, oraz przyjmuję 
wszelkie obstalunki i reperacje miejscowe 
i zamiejscowe, które w jak najkrótszym 
Czasie i ku zupełnemu zadowo'eniu Sza- 
nownej P. T. Publiczności załatwiam. 

Dziękując za dotychczasowe poparcie 
proszę i nadal o łaskawe względy 
Z głębokiem poważaniem 


6—6 JULIAN DUNIKOWSKI 
1578  nożewnik przy ul. Halickiej 1. 16. 


QO0090000000000 
Pieniadze otrzymają os=by cy- 


wilne i wojskowe 

także na prowincji 
od 3U0 zł w górę na 1 do 8 lat, ə wəntu- 
alnie w malych ratach spłacalne Do- 
kładny adres nadesłać pod znakiem 
„Prompte Cassa“ do Administracji 
Przeglądu. (7upetna dyskrecja zagwa- 
rantowana). Markę 5 centową należy 
na odpowiedź dołączyć. Listy mają 
być pisane po niemiecku. 154' 14-% 


największym wyborze 
na pojedyńcze pary 


pończochy 1 szkarpetki 


po +0, 50, 60, 70 et. i wyżej 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


handel płócien ê bielizny 


JANA RIEDLA we LWOWIE. 


EH. CHIGER 


we Lwowie ul. Trybunalska |. 1., 


lurtowny sktad zegarków kieszonkowych 
złotych, srabrnych i metalowych, 

przyborów i narzędzi dla 
zegarmistrzów i dyletantów 

z fabryk pierwszorzędnych 


Magazyn 
F. KNAUERi SYN 


pod „złotym Lwem“ 
we Lwowie, poleca: 


poleca swój: 


Prześcieradła płócienne bez szwu 0 3 8 

Prześcieradła szirtingowe bez szwu 
1.30 1 1.50. 

Poszewki gotowe po 40, 60, 80 cent; 

RE e U 

Sienniki gotowe jutowe szare po % 


po cenach najtanszych. 125 i 135. b 
Z*mówienia wszelkie załatwia się Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1 
jak najspieszniej., 13-24 „45, 1.70. 


1528 


za 1 ztr. 
1 ałr. 40 ct. 


Zniżenie ceny. 
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o 


przez Teofila Gautiera, w prze- 
kladzie Wł. Bogusławskiego. 
Powieść tę, dwutomową, będącz, je- 
dnem z najpiękniejszych arcydzieł li- 
teratary fruncuskiej, może każdy otrzy- 
mać za 1 ztr., z przesyłką pocztową 
10 centów, a za zaliczką 


Administracja „Przeglądu'! 
Lwów, Sykstuska 45. 


|jaka cena. Dyskrecja będzie Świeć 
EFRON KI CZE chowaną. 


Kocyki na łóżka po zł. 3, 4 i5. gb 
Kapy trykotowe kolorowe duże pe 2.90, 1,96 
1, tuz. chustek płóciennych białych 3 
1/4 tuz: chustek płóciennych s koloro” 
szlakami 1.50. t 
1/, tuz. chustek bawełnianych z kolor?" 
mi szlakami po 60, 90 ct. 
1/, tuz. szkarpetek białych 2.50. 
ią tuz. pończoch kolorowych 3.— 


ETET 


B? 


przeszło 50*/, cenę dzieła 1f; tuz. poszewek białych lub kolorowyć w 
1j; ścireczek płóciennych do prochu * 
4 APIT AN FR M ASSE Cenniki na żądanie franco: 
1481 30—? i A 


= l 

Potrzebny jest zaraz młody czło 

do pracy biurowej. Warunek nieodt, KB 
ny : czytelne i ładne pismo. Zgłosióyk: 
do Administracji Przeglądu. ulica 

stuska 45. Ly 

go 


Jeżeli kto ma obrazy  wapółcześ to: 
polskich mistrzów na sprzedał, ożć ; 
ryczne, rodzajowe lub pejzaże; J% dł 
makaty, raczy nadesłać swój adre_;gyl 
Administracji Przegłądu pod ! j 
„Obrazy“. Uprasza się o wymienie" jg ' 


kie są tematy płócien, czyjego Pó, s 


poleca MAGAZYN 


pod 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A-) 


|RNAUER: SYN 


złotym Lwem we Lwowie. >’ t475 8—50 


ry 


m 


